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Historyczny dzień Anglji.
W  dniu 4 lutego br. angielska Izba 

gmin przezyła wi.eŁii m om ent, w  k tó ­
rą m W ielka B rytan ja  odstąp ’la od 
blisko stu lat trw ającego system u w o l­
nego handlu i o ficjalnie przeszła do 
protekcjon izm u celnego. R z ą d  z łożył 
Izbie p ro jekt ustaw y, która w p ro w a ­
dza powszechną tary fę  celną w  w y so ­
kości io  proc. ad valorem  w szystkich  
tow arów  im p ortow anych . Z w oln ione 
od tego cla będzie ty lk o  zboże, co  do 
którego rząd w  przyszłości przedsta­
w i specjalną ustaw ę kon tyn gen tow ą, 
mięso w szelkiego rodzaju , bekon y i 
n iektóre inne artyk u ły . Zarazem  rząd 
zastrzegł sobie podniesienie tej ta ry fy  
w  stosunku do tow arów  luksusow ych, 
oraz takich, k tóre m ogą b yć  w y tw a ­
rzane w  dostatecznej ilości w  A n glji. 
K o lon je  i tereny m andatow e w yłączo ­
ne są z ta ry fy  celnej a je j m oc o b o ­
w iązująca w strzym an a jest w  stosunku 
do dom in jów  aż do uregulow ania 
w zajem n ych  stosunków  celnych z do- 
m injam i. io o  proc. cło ad valorem  sto ­
sowane będzie d o  im portu z tych  kra- 
,ów, k tó re  stosują w obec B rytan ii re ­
strykcje  oraz tych , w stosunku do któ  
t. y th  Bilans h an d low y B rytan ji jest w y ­
bitnie u jem ny.

P rzy  tej sposobności w  parlam en­
cie angielskim , najstarszym  ,£pozia is ­
landzkim ) parlam encie świata (zaszedł 
w ypadek, będący swego rodzaju re w o ­
lucją w  dziejach parlam entaryzm u. 
Bo oto, k ied y m inister skarbu  w niósł 
p ro jekt tej ustaw y celnej, uch w alon y 
na radzie m inistrów  w iększością g ło ­
sów, w  kilka chw il potem  m inister 
spraw  w ew n ętrzn ych  w ystąpił w  peł­
nej Izbie przeciw  p ro jektow i w  im ie­
niu czterech m inistrów , k tó rych  na 
radzie przegłosow ano. Podobnego p re­
cedensu nie znają d z id ę  dem okracji 
parlam entarnej i parlam entaryzm u 
w ogóle. Św iadczy to dobitnie o  w k ro ­
czeniu i najstarszej dem okracji sw ata 
na drogę k ryzysu  parlam entarnego i 
szukania n ow ych  dróg u stro jo w ych , 
naw rotu do realnych  w ym agań  racji 
stanu.

O ba pow yższe zjaw iska znajdują 
dostateczne w ytłum aczen ie w  p rz e ­
m ianach, ja k :e ostatnio przeszła A n - 
glja. G w ałto w n e i w strząsające p rzej­
ścia, jakie przeżyw a A n glja , zarów no 
w  dziedzinie gospodarcze! jak  też —  
jeżeli idzie o sytuację w Indjach  —  w  
dziedzinie po litycznej, nie m ogły nie 
spow odow ać pewnego dość znacznego 
w strząsu angielskiej psychiki. W p ra ­
w dzie A n g lik  . odniósł się do spadku 
funta z w d k im  spokojem  i cios zniósł 
z um iarem , nie znaczy to jednak, aby 
w ydarzenia te nie m iały  się w  ten czy 
innv sposób odbić na nastrojach opi- 
nji angielskiej i obyw atela  angiel­
skiego.

Po lityka  h omdlewa Anglfji od  d łu ­
gich dziesiątków  lat w olną była od  
troski o  podtrzym anie sw ego p rzem y­
słu drogą och ron y, jaką przem ysłow i 
kr,a;owem u dają staw ki odne, naklada- 
he na artyku ły  im portow ane. Posiada­
jąc rozległe tereny zbytu  w  dom m jach 
i koionjaoh, stanow iąc przed w ojną 
głów ne europejski skarbiec ,złota, m o­
gła A nglja pozw olić sobie na luksus 
biernego bilansu handlow ego, ktorego 
deficy.tv b y ły  m ało znaczącą pozycją

w obec o grom n ych  a k tyw ó w  bilansu 
płatoiczego. Z  chw ilą  jednak, g d y  ten- 
dencie protekcjonistyczne p rzyb ra ły  na 
sile w  całym  śy iiecie, gdy bilans p łat­
niczy roku  1 9 3 1 zam knął się ogrom ną 
sumą •deficytu 1 1 3  mit jonów  fun tów  
sz-teriiingów, rząd1 angielski uczuł się 
zn iew olonym  do zasto-owania stanow­
czych  k ro k ó w , k tó re  znalazły w yraz  
w  ustanowieniu generalnej ta ry fy  cel­
nej.

Że rzecz w yw oła ła  ó w  n iebyw ały  
incydent na forum  Izb y , jest rów nież 
rzeczą zrozum iałą. R z ąd  n arodow y 
M ac D onalda, o p a rty  na koalicji kon­
serw atystów , li-bei ałów dw óch odcieni 
—  Sira I lerberra Samuela i S ira  Joh n a

Sim ona —  oraz  g ru p y  b y łyc h  'abou- 
rzystow  pod w odzą obecnego prem je- 
ra, „es.t z natury rzeczy ciałem  niejed- 
npdStem. W śród  in n ych  sprzeczności 
w ew nętrznych  w  jego łom e jedną z 
najbardziej paradoksalnych jest fak t, że 
liberalni i socjalistyczni ob roń cy w o l­
nego handlu znaleźli siv w  bratnim  u- 
ścisiku z protekcjon-istami. U ścisk  ten 
jednak, k tó ry  w  w  entuzjazm ie w spól­
nego zw ycięstw a w yborczego  i w at­
m osferze hasła jedności narodow ej, był 
z jaw isk iem ' psychologicznie uzasadnio- 
nem, nie m ógł trw ać zb yt długo.

Paradoksem  jest, że zadanie buao- 
w y  barjery dokoła A n g lji przypada pre 
zydantow i B o  and o f T i ide (min. han­

dlu) w  gabinecie M ac D onalda. R u n ci- 
m anow i, długoletniem u eksponentow i 
idei w ołn o-h an d low ych . N a  barkach 

tego eksliberała spoczyw a o d p o w ie , 
dziallne zadanie technicznego p rz e fo r­
sowania billu tary fow ego . W . Runcii- 
m.an, w ych ow an y w  atm osferze m an- 
chesterskiej, na ideach w oino-handlo- 
w ych , jest dziś mężem opatrznościo­
w ym  gabinetu narodow ego M ac D o ­
nalda, realizatorem  jego p o lityk i pro- 
tek c j omast ycznej.

A ngielski m u r celny ugodzi przeoe- 
w szystkiem  w  N iem cy, Francję i C ze- 
.'ho-Sł,ow ację; w  m niejszym  stopniu  w 
Polskę. W  każdym  zaś razie .powstanie 
tego m uru  celnego wprowadzi, w  han­
del m iędzyn arod ow y, b oryk a jący  się z 
kryzysem  i istniejącem i murarrri celne- 
mi, now e i to niemałe utrudnienia.

Ę  ostatniej chwili.

Rząd nie zajmuje się
problemem obniżki plac urzędniczych.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, i j  lutego. W  d n i u  d z* -  kacu o rzekomej dalszej obr .żce płac 
siejszym p. Wiceminister Starzyński urzędniczych.

W  środę delegację przyjmie ewentu-przyjmie delegację Komisji między- 
stowarzyszrniowej urzędników pań­
stwowych, którzy zaniepokojeni po­
głoskami, kolportowanemi przez koła 
opozycyjne, zwrócili się z prośbą o 
wyjaśnienie, ile jest prawdy w  plot-

Hande- z zagranicą.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa- 15 lutego. Dziś popo­
łudniu odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu Ekonomicznego Ministrów, na 
którym  zostanie przeprowadzona dy­
skusja o handlu Polski z zagianjcą.

alriie p. P**emjer Prystor.
Jak  się dowiadujemy z kół miaro­

dajnych, pogłoski o obniżce pensyj są 
nieprawdziwe. W  Rządzie sprawą tą 
nikt się nie zajmuje.

Depesza Ministra Jędrzejewicza
do Prof. Finińskiego.

Minister W . R . i O. P. wystosował 
do prof. Leona hr. Lipińskiego z oka­
zji jego „Fundacji wawelskiej44 w  imie­
niu Rządu następującej treści podzię­
kowanie:

„ W  związku z aktem Fundacji wa­
welskiej im. p. Profesora, zeznanym  
w dniu 19  listopada 1 9 3 1 ,  mam za­
szczyt przesłać najgorętsze podzięko­
wanie za obywatelską ofiarność, która 
w7 znakomity sposób przyczyniła się do

uposażenia wnętrz Zaniku królewskie­
go na W awelu. Dzieła sztuki zarówno 
malarstwa, grafiki, rzeźby, jak i sprzę­
ty  nietylko swą ilością, ale przede- 
wszystkiem ze względu na ich war­
tość artystyczną staną się prawdziwą 
i wyjątkową ozdobą gmachu reprezen­
tacyjnego i świadczyć będą na zawsze 
o hojności Ofiarodawcy.

Warszawa, 12  lutego 19 32.
(— ) Jędrzejewicz“ .

Heimwehra i komuniści
walczą kamieniami.

Wiedeń, i j  lutego. (P AT ). W  miej­
scowości Hallaim wywiązała się wczoraj 
ki wawa bójka między członkami H eint 
wehry a komunistami. Poseł Heini- 
wehry Lengau zwołał do Hallain zgro­
madzenie, na które przybyło 120  człon 
ków. Przed domem, w  którym  odby­
wało się zebranie, zgromadziło się i jo

komunistów, którzy obrzucili kamie­
niami wychodzących członków Heim - 
wehry. W ywiazała się bójka, podczas 
której strzelano z rewolwerów. Kilka 
esób odniosło cięższe lub lżejsze pora­
nienia. W alczących rozdzieliła żandar- 
merja, aresztując kilku komunistów.

Wybuch gazu w Stryju
po zapaleniu papierosa.

Stryj, i j  lutego. (P A T ). W  miesz­
kaniu przy ul. Mickiewicza 2 1 w Stry­
ju nastąpił dziś rano silny wybuch ga­
zu ziemnego, wskutek czego właści­
ciel mieszkania Leon W itz został 
ciężko poparzony na calem ciele. W  
stanie bardzo ciężkim odwieziono go 
do szpitala. Również z powodu w ybu­
chu zostało zdemolowane całe miesz- 
kaniie W itza.

Zaznaczyć należy, iż w mieszka­
niu w  którym  wybuch nastąpił niema 
zupełnie instalacji gazowej, przypusz­
czają więc, że wskutek silnych m -o- 
zów pękła rura gazowa w okolicy, 
nrzyczem gaz uchodzący dostał się do 
mieszkania Witza. W ybuch nastąpił pt 
zapaleniu papierosa przez właściciela 
mieszkania.

Zamach bombowy na 
pociąg Paryż— Rzym.

(Telefonem  od naszego korespondenta.) 

Warszawa, i j  lutego W czoraj do­
konano zamachu bombowego na eks­
pres Faryż - Rzym . Parowóz i dwa 
wagony przejechały miejsce, gdzie była 
bomba. Dopiero wtedy nastąpił w y ­
buch, który rozerwał pociąg na dwie 
części. W agon sypialny spadł z ij-m e -  
trowego nasypu w dół, rozbijając sobą 
dom, położony obok toru. ' Reszta 
wagonów zatrzymała się na żelaznej 
balustradzie mostu. Pomimo groźnych  
rozmiarów katastrofy, jedynie 3 osoby 
zostały lekko ranne. Niewątpliwie 
przyczyną katastrofy jest zbrodniczy 
zamach.

Zmarzła w polu..
Warszawa, i j  lutego. (P A T .) Pra­

sa donosi: wczoraj popołudniu miesz­
kanka Milanówka Nowińska udając się 
pieszo do W arszawy zmęczona ciężką 
drogą usiadła na polach Raszyna i 
zmarzła aż do utraty przytomności. 
W ezwane pogotowie przewiozło ją do 
szpitala w Warszawie. Stan jej jest 
groźny,

Sukces chińczyków.
Moskwa, i j  lutego. (P A T .) Kores­

pondenci sowieccy donoszą, że Cruń- 
czycy osaczyh w W usung desant japoń 
ski w sile 130 0  żołnierzy. Podobno p °  
krótkiej walce uesant wzięto do nie­
woli.

Posiłki dla Japończyków.
Moskwa, i j  lutego. (P A T .) Do  

Szanghaju przybyła 9 dywizja japońska 
wraz z artylerią i oddziałami pomocni- 
czemi. D y t/z ję  przywieziono z Japo- 
nji na 7 wielkich transportowcach, 
pod osłoną 17 okrętów wojennych.
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Budżet Państw a uchwalony.
W arszaw a, 14  lutego. (P A T .). Spra­

w ozdanie z 3 3 plenarnego posiedzenia 
Sejm u. M arszalek ś  w i t a 1 s k  i o- 
tw o rzy l posiedzenie o godzinie 16 .43. 
N a  lawach rządow ych  obecny b ył cały 
R ząd  z Prezesem Prystorem  na czele.

Parcelacyjne grzechy 
posła Brodackiego.
Przed porządkiem  dziennym  M ar­

szałek udzielił głosu posłow i B r o -  
d a c k i e m u  (Str. Lud.)1, k tó ry  zabraj 
głos w  sprawie zarzutów  postaw io­
nych mu przez posła S a n o j c ę, że 
zajm ow ał się parcelacją m ajątków  na 
W ołyn iu  z krzyw d ą i w yzyskiem  ch ło­
pów  ukraińskich. M ów ca stw ierdza, 
że nie trudnił się parcelacją m ajątków  a 
jedynie na prośbę swego szw agra pod­
jął się zrealizow ania ugody p rzy  par­
celacji m ajątku jach im ow ce. Ponie­
waż zarzut posła Sanojcy godzi w  ho­
nor m ów cy, przeto skierow ał sprawę 
do sądu honorow ego.

W  zastępstwie nieobecnego posła 
Sanojcy w  odpow  edzi posłow i B rodac- 
kiem u przem ów ił poseł Serafiinowicz. 
k tó ry  zarzucił oświadczeniu posła B ro ­
dackiego nezgod ność z rzeczyw istoś­
cią, dow odząc, że może służyć doku­
m entam i, stwierdzającemu, że poseł 
Brodacki sprzedaw ał ziemię na W o ­
ł ymu i żc na koszty handlow e m iało 
być płacone posłow i B rodackiem u po 
S dolarów  od dziesięciny, k iedy spra­
wę już całkow icie ukończy. M ów ca 
podtrzym uje oskarżem e i gotów  jest 
z łożyć dokum enty w  tej sprawie.

Deklaracje zjednoczo­
nej opozycji.

N astępnie Izba przystąpiła do trze­
ciego czytania ustaw y skarbow ej.

Poseł R  v  m a r ośw iadczył, że K lub  
N a r. głosow ać będzie przeciw ko całe­
m u budżetow i.

Poseł R ó g  (Str. Lud.) oświadcza, 
że stronnictw o jego głosow ać będzie 
przeciw ko budżetow i i ustawie skar­
bowej.

Poseł A r c i s z e w s k i  (PPS.) o - 
św iadczył, że K lub  jego głosować bę­
dzie przeciw ko budżetow i.

Poseł R  o  s m a r i n oświadcza, że 
K o ło  Ż ydow skie nie b ęd ze  głosowało 
za budżetem .

Poseł Z a h a j k i e w i c z  (Kl.

Nie będzie żadnego 
moratorjnm.

Warszawa, 14  lutego. (P A T .) N a  
posiedzeniu K om isji skarbow o-budże­
tow ej przystąpiono do obrad nad bu­
dżetem  M inisterstw a R o ln icw a. Spra­
w ozdaw ca poświęca część swego re­
feratu  om ów ieniu sytuacji w  ro ln ic­
tw ie n.a file obecnego k ryzysu  gospo­
darczego. Po om ów ieniu  prelim inarza 
budżetow ego, przystąpiono do d ysk u ­
sji, w  k tó re j zabierali głos sen. Paw ły- 
kow ski (KI. U k r.), Barański (B B W R .), 
W ań kow icz  (B B W R .), B old  (K l. N ar.), 
C iastek  (Str. Lud.), K łuszyńska (PPS.). 
W  odpow iedzi na zarzu ty , podniesio­
ne w  ciągu dyskusji, zabrał głos M in i­
ster R o ln ictw a  p. Jan ta-P o łczyń sk i, 
podkreślając, że R ząd  niem a an tyro l- 
niczego nastawienia. Przeciw nie, R ząd  
w ystąp ił z całym  szeregiem p ro jektów  
i zarządzeń, k tó re  mają na celu p rz y j­
ście ro ln ictw u  z pom ocą, jak  o w strz y ­
m aniu  egzekucyj. O statnio R ząd  w niósł 
do ciał ustaw odaw czych  cztery  p ro jek ­
t y  ustaw. Prosząc następnie o nie- 
w noszenie do dyskusji m om entów  na­
tu ry  po litycznej, p. M inister zastrzega 
się kategorycznie przeciw ko lansow a­
n iu  pogłosek o  jakiem ś m oratorium .

Niegrzeczny lampart
Warszawa, 13  kutego. (P A T ). P ra­

sa  donosi: U biegłej nocy niejaki M ar- 
chwińsłkiii, pom im o napom nień ze stro­
ny służby cy rk o w ej p rzyb liży ł się do 
k latk i w  której się m ieścił lam part i 
chciał go  pogłaskać. PodSrażmuone zwie 
rzę p rzeg ryzło  M archw ińskiem u dłoń.

U kr.) oświadcza, że w szystkie pocią­
gnięcia R ząd u  od szeregu lat w skazują, 
iż przew odnia lin ja jego polityki w o ­

bec U k ra iń ców  jest w ciąż ta sama. 
K lu b  U k r . będz e głosow ał przeciw ko 
budżetow i.

Wyraz zaufania do Rządu.
Z  kolei zabrał głos generalny re fe ­

rent budżetu poseł M  i e d z i ń s k i 
(B B W R .), k tó ry  odpow iedział posłow i 
R y  barskiem u w sp ra w ę  osobistej, 
stw ierdzając, że n igdy nie zm ieniał 
przekonań będąc zaw sze Piłsudczy- 
kiem , czy to jako członek Piasta, czy 
też W yzw olenia.

N astępnie poseł M iedziński kon ­
kluduje: Oświadczenia opozycji złożo­
ne przy trzeciem  czytaniu były po­
wtórzeniem argumentów, znanych już 
poprzednio. O św iadczam  na podstawie 
obserwacyj prac Rządu Rzeczypospo­
litej: W  ciężkiej sytuacji gospodarczej 
Rzeczpospolita podjęła prace na pod- j

stawie planu, którj' w  działalności 
Rządu widzim y. Uchw alim y mu ten 
budżet zarówno jako przemyślany 
plan finansowo, - gospodarczy, jakoteż 
uchwale naszej nadamy znaczenie bez­
względnego zaufania dla Rządu Rze­
czypospolitej.

N astępnie przyjęto  w  drugiem  i 
irzcciem  czytaniu  prehm inarz i ustawę 
skarbow ą.

Następnie po referacie posła L e c h  
n • c k i e g  o  (B B W R .) przyjęto w  dru­
giem i trzeciem  czytaniu  ustawę o  ul­
gach kred ytow ych  dla instytucji ro l­
niczych.

P. P. S. przeciw Armji.
Poseł S i c i ń s k i (B B W R .) zrefe­

row ał ustawę o poborze rekruta na 
rok 1 932,  Poseł N i e d z i a ł k o w -  
s k i (PPS,) ośw iadczył, że zc w zglę­
du na w aru n k i polityczne klub nie 
będz:e głosował w  tym  roku  za k o n ­
tyngentem  rekruta. N ie  zm ienia to w 
niczem  stanow iska k lubu  do spraw y 
niepodległości i obrony granic. Poseł 
A r a s z k i e w i c z  (Str. Lud.) ośw iad­
czył, że kłub jego głosow ać będzie za 
ustawą, poczem  ustawę Izba przyjęła 
w  drugiem  i trzeciem  czytaniu.

Po referacie posła B r z o z o w ­

s k i e g o  o drogach lądow ych  i w od ­
nych w  czasie w o jn y , przyjęto  tę u- 
stawę w  drugiem  i trzecem  czytaniu. 
R ów n ież  w  drugiem  i trzeciem  czy ta ­
niu przyjęto  ustawę o sprzedaży ru ­
chom ości pozostaw ionych  przez szere­
gow ych  opuszczających oddziały w o j­
skow e sam owolnie. Po spraw ozdaniu 
posła T y s z k i e w i c z a  uchw alono 
pow ołać posła S : c i ń s k i e g o na de­
legata Sejmu do Kom isji re k w iz ycy j- 
nej. Przystąpiono następnie do fun d u­
szu re form y rolnej.

Reforma rolna i parcelacja.
Poseł H y l a ,  spraw ozdaw ca usta­

w y  podkreśla, że zachodzi potrzeba
odrębnego ujęcia reform y rolnej. W  
tym  celu opracow ano ustaw ę o p o ­

wszechnym  funduszu, k tó ry  m a w p ra­
w dzie o trzym ać w  m iarę m ożności 
pom oc skarbu, lecz głów nie opiera się 
na sam owystarczalności. N a  ten fu n ­
dusz złożą się należności z tytu łu  p o ­
życzk i scaleniowe# w sumie 37.067 ty ­
sięcy. D alj należność z funduszu 
zapom ogow ego w  kw ocie 13 0  m i­
lionów , należność z państw ow ego fun ­
duszu kredytow ego na m elioracje ro l­
ne 19  m iljonów , razem  180  m iljonów .

P o  przem ów ieniach posła N o w i c ­
k i e g o  (PPS.) i K a w e c k i e g o  (Kl. 
N ar.) ustawę przy jęto  w  drugiem  czy­
taniu w raz z popraw kam i posła K a ­
w eckiego

Z  kolei poseł T  y s z k i c w i c z  
referow ał ustawę o w ykonaniu  planu 
parcelacyjncgo. P rzyjęto  ją w  drugiem  
i trzeciem  czytan u z popraw ką rządo­
wą. D alej p rzyjęto  popraw kę Senatu 
do ustaw y o ujaw nieniu hipotecz- 
nem na parcelacji gruntów . Poczem 
Sejm w drugiem i trzeć em czytaniu  
p rzyjął ustawę o  sprzedaży naw ozów  
sztucznych i w  drugiem  czytaniu  p ro ­
jekt rząd ow y o zm ianach do rozp o­
rządzenia prez. R . P. z 19 2 7  r. dotą^- 
czących zwalczania zaraźliw ych  ch o­
rób zw ierząt, oraz ustawę w  sprawie 
sprzedaży n iektórych  gru ntów  pań­
stw ow ych. Bez dyskusji odesłano do 
K om isji dwie konw encje, jedna z A n - 
glją, druga 7 Belgją, tudzież ustawę o 
chow aniu zm arłych  i stwierdzaniu 
p rzyczyn  śm ierci. Po  sprostowaniach 
posła K u l i s i e w i c z a  (dziki) i po­
sła G r u  n h a u  m a  m arszałek zam ­
kną} posiedzenie. N astępne posiedzenie 
plenarne Sejm u odbędzie się w  środę 
o godzinie 19-tej.

Pięć tez delegacji polskiej w Genewie
Droga do realizacji idei rozbrojenia moralnego.

G enew a, 14  lutego. (P A T .). W  dniu 
dzisiejszym  delegacja polska zgłosiła 
przew odniczącem u konferencji ro z­
brojeniow ej H endersonow i propozycje 
dotyczące stopniow ego realizow ania 
rozbrojenia m oralnego. Propozycje te 
są następujące:

I. R E F O R M A  W  P R A W O D A W ­
S T W IE  N A R O D O W T M . W obec te­
go, że obow iązujące praw odaw stw a 
poszczególnych kra jów , niedostatecz­
nie biorą pod uwagę nowe koniecz­
ności w yn ikające z ew olucji stosunków  
m iędzynarod ow ych  i ograniczają się 
do och ron y interesów czysto n arodo­
w ych , R ząd  polski proponuje zająć 
się przystosow aniem  ustaw narodo­
w ych  do obecnego stadium  rozw oju  
życia m iędzynarodow ego. M iałoby to 
r.a celu określenie całej kategorii czy­
nów  sprzecznych z dobrem i stosunka­
mi m iędzynarodow em i i niebezpiecz­
nych dla pokoju  świata, jak  np. pu­
bliczne podburzanie do w o jn y , p ro­
paganda zm ierzająca do nakłaniania 
państwa, aby pogw ałciło  praw o  m ię­
dzynarodow e, usiłowanie rozpow szech 
niania fa łszyw ych  w iadom ości oraz 
fa łszyw ych  dokum entów , m ogących 
zakłócić spokój m iędzy państw am i.

II. P R A S A . W obec tego, że dzien­
niki i periodyki działają na p rąd y  opi- 
nji publicznej i mają przez to  zna­
czny w p ływ  na życie m iędzynarodo­
we, R ząd  polski proponuje zwołanie 
w od ow ych  dzienników  i w yd aw ców , 
w  m ożliw ie najszybszym  czasie konfe­
rencji reprezentantów  Z w iązk ó w  za- 

celem  przestudiow ania zarządzeń, któ­
re m ogłyb y  b yć pow zięte dla realiza­
cji idei rozbrojenia m oralnego w  dzie­
dzinie prasy.

III. W Y C H O W A N IE . W obec te­
go, że przyszłość pokoju  zależy o d  du­
cha w  jakim  w ych ow uje się m łode po­
kolenia i b iorąc pod uw agę, że w szel­
kie w ysiłk i w  kierunku zorganizow ania 
w spólnoty m iędzynarodow ej będą da­
rem ne, jeżeli m entalność m łodzieży nie 
będzie skierow ana ku  pokojow i, jako

najw yższem u dobru, R ząd  polski p ro ­
ponuje stopniow e realizowanie przez 
zobow iązania m iędzynarodow e zaleceń 
i sugestji dawniej ustalonych. W  zw ią­
zku z tern należy zw rócić uw agę na to, 
że pożądane jest poddanie ogólnej re­
w izji podręczników  szkolnych , w p ro ­
wadzenie w  uczelniacn w szelkiego sto­
pnia nauczania i Lidze N a ro d ó w  
w spółpracy m iędzynarodow ej i o  ż y ­
ciu innych  narodów  jak  rów nież k o ­
nieczna jest zachęta ze strony rządów  
do zbliżenia m iędzy studentam i i cia­
łem  nąuczycielskiem  poszczególnych 
krajów .

IV . R A D JO , K IN O , T E A T R . W o ­
bec tego. że na opinję publiczną mają 
w szelkiego rodzaju  m anifestacje ku l­
turalne jak radjo, kino i teatr duży 
w p ływ , R ząd  Dolski proponuje p o ­
w zięcie zarządzeń celem zapobieżenia 
w  tej dziedzinie nadużyciom  niebez­
piecznym  dla dobra  porozum ienia m ię­
dzy narodam i. O ile chodzi o radjo, to 
R ząd  polski uważa, że uczyn ionoby 
pow ażny k ro k  naprzód przez zaw ar­
cie konw encji ogólnej w  tej dziedzinie. 
N ależy zaznaczyć, że części progra­
m ów  radjow ych  dotyczące stosunków  
m iędzynarod ow ych  są naogół zarezer­
w ow ane dla rządów  i o ficjalnych  a- 
gencyj in form acyjn ych . Z ob ow iąza­
nia rządów  do przestrzegania zasady 
rozbrojenia m oralnego, czy  w yk o n a ­
nia tego przyw ile ju  p rzyczyn iłob y  się 
walnie do realizow ania rozbrojenia 
m oralnego w  tej dziedzinie. B iorąc pod 
uwagę, że film y  i sztuki teatralne są 
naogół cenzurow ane przez urzędy 
publiczne. R ząd  oolski proponuje, aby 
państw a zobow iązały się zakazać w y ­
świetlania f  irnów  i przedstaw ień tea­
tralnych  zdolnych rozjątrzać stosun­
ki m iędzynarodow e. Z  drugiej zaś stro­
ny popierać np. przez obniżenie opo­
datkow ania f ir n y , które propagują 
stosunki pokojow e.

V . U W A G I O G Ó L N E . R ozum ie 
się sam o przez się, że zrealizow anie 
koncepcji dotyczących  stanowiska rzą­

dów  wobec działalności jednostek po­
zbaw ione b yłob y  wszelkiej w artości, 
gd yb y  państwa w  sw ych  w zajem nych 
stosunkach r,ic respektow ały zasadni­
czej idei rozbrojenia m oralnego i u- 
m ó v , czyli nie będzie pełne, jeżeli po­
lityka zagraniczna państw  nie będzie 
zgodna z w ysiłkam i na rzecz rozb ro­
jenia m oralnego. R z a d  polski propo­
nuje przekazanie spraw y rozbrojenia 
m oralnego kom isji głów nej, która nie­
w ątpliw ie zechce pow ierzyć podkom i­
sji zadanie opracow ania koniecznej lub 
koniecznych konw encyj.

Procedura: R ząd  polski proponuje 
przekazanie spraw y rozbrojenia m o­
ralnego kom isji głów nej, k tó ra  nie­
w ątpliw ie zechce pow ierzyć pod ko­
misji zadanie opracow ania koniecznej 
lub koniecznych  k o n w e n cy j".

Glos Chińczyka na kon­
ferencji rozbrojeniowej.

Genewa, 14  lu tegc. (P A T .) K o n fe ­
rencja roizibrojenioiwa kontynuow ała w  
dalszym  ciągu dyskusję generalną.

Przedstaw iciel K an ad y B erley  o- 
św iadczył, że rząd jego popiera p ro ­
p o zyc je , zidlążająoe d o  zm niejszenia 
zbrojeń.

D elegat Ł o tw y  m inister spraw  za­
granicznych  Zarin e w yraz ił sym patje 
sw ego rządu dla prop ozycji fran cu ­
skich, popierając w  szczególności 
p u n k ty , dotyczące (stworzenia arm ji 
m iędzynarodow ej.

Przedstaw iciel W ęgier A p p o n yi 
w yp ow iad a  się w  koń cu  za zapew nie­
niem  dla w szystk ich  państw  rów nego 
praw a do zm niejszenia zbrojeń.

Ja k o  ostatni z m ó w có w  dnia dzi­
siejszego na konferencji rozbrojen io­
w ej zabrał głos delegat C h in  Y e n , k tó ­
ry  ośw iadczył, że p o lityk a  C h in  w  
dziedzinie zbrojeń zależna będzie od 
w y n ik ó w  obecnego zatargu zbro jn e­
go. W  zasadzie C h in y  są za ro z b ro ­
jeniem , gd yż uw aża, że w ielk ie zbro-
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jenia stają się instrum entem  im perja- 
lizm u m ilitarystycznego. W yd arzen ia  
w  E urop ie  w  19 14  i obecne w yd arze­
nia w  A z ji są tego dow odem . Delegat 
chiński w yraża  zgodę na propozycje

francuskie, w  szczególności te, które 
dotyczącą ustalenia diefinic' napastni­
ka, zrualliizowiiniie obow iązkow ego ar­
bitrażu  i zapewnienie szybkości; dlecy- 
zyjj, organów  cnaiędlzynairodowych.

Tygodniowy bilans prac konferencji.
Stanowisko poszczególnych rządów

Genewa, 14  lutego. (P A T ). P ierw ­
szy tydzień debaty generalnej, w cią­
gu którego przem aw iał: dielegacm kil­
kunastu państw , w tej liczbie przed­
staw iciele w szystkich  w iększych m o ­
carstw , przen iósł znaczne w yjaśn ie­
nie sytuacji. W  ciągu tego tygodnia 
zgłoszono rów nież szereg p ro p o zy- 
cy j. Poza p rop ozycjam i francuskie­
mu, złożonum ’ już w zeszłym  ty ­
godniu, delegacja p a k k a  złożyła p ro ­
pozycję w  spraw ie rozbrojen ia m o­
ralnego, a delegacja hiszpańska p ro ­
pozycję  w  dziedzinie rozbrojenia 
m aterjalnego. W  m ow ach n iektórych  
delegatów b y ły  sform ułow ane szcze­
gółow e sugestje co do prac konferen- 
cji.

W  b-lansie tego pierw szego tygod­
nia trzeba przediewszystkiem pod kre­
ślić, że ogrom na większość dalegacyj 
wy powiedziała się za tem , by podistasyą 
prac konferencji był pro jekt kon w en ­
cji, opracow any przez K om isję p rz y ­
gotow aw czą. T y lk o  N iem cy  i Sow iety 
wypowiedlznały ; S i i ę  przLciw ko projekt o 
w i. W szelkie dalsze propozycje będą 
stanow iły t y l K O  uzupełnienie projektu 
konw encji.

P ropozycje  francuskie, jako całość, 
uzyskały zasadnicze poparcie Polski, 
Belgjl, Czechosłow acji i  Ł o tw y . Z d e­
cydow anie w rogie stanow isko zajęły 
tyllko Sow iety. Szereg dlelegacyj popie* 
ra poszczególne propozycje  francuskie. 
T ak  np. propozycja  m iędzyn arod ow e­
go lotnictw a cyw ilnego uzyskała po­
parcie Szw ecji, D anji i Hiszpainji. Sze­
reg innych dlelegacyj jest, zdaje się, 
życzliw ym  dla tej Idei. Szereg deJiega- 
cy j w ypow ied zia ło  się pozacem za za­
kazem  bom bardow ania pow ietrznego. 
Zgłoszono tialkże szereg propozycyj, 
zm ierzających do zakazu pew nych 
katc tory j broni. Za zniesieniem łoidzi 
podw odnych  w ypow ied zia ły  się Stany 
Zjednoczone, A nglja , Z S S R ., przeciw ­
ną jest natom iast Jap on ja , W łoch y, zaś 

się pod1 w arunkiem , by znie­

sione pyły  też w ielkie ok ręty  liinjowe, 
czem u przeciw ne są S tan y  Z jedn oczo­
ne, W ioch y Szw ecja, D a ń jj, W ęgry, 
C h in y  i A nglja, proponują zniesienie

lotn ictw a bom bardującego, H iszpanja 
w yp ow iad a  się za zniesieniem lotn ic­
tw a w ojskow ego woigóle. A nglja, W io­
ch y, Belg, ja i So vriety  proponują znie­
sienie ciężkiej artylerii, a  W łoch y i 
Sow iety  także czołgów . Idiea rozbro-, 
jenia m oralnego, w ysuw ana przez de­
legację polską, znalazła d o tąd  żyw y  
odźw ięk u  szeregu dlelegacyj. N ie k tó ­
rzy  przedsTawieciele dellegacyj, m iano­
wicie Belgjij i H iszpan jii w  m ow ach 
■swych podkreślili przych ylne stanow i­
sko dla tej idei.

Stypendyści u Pana Prezydenta Rzplitej.

zgadzają

Pan Prezyden t R zeczypospo lite j p rzy jął r a  posłuchaniu i i  cudzoziem ców , styp en d y­
stów  R ząd u  polskiego, studju jących na U niw ersytecie w arszaw skim  w osobach: D y m itra  
K osow a (Bułgarja), Y u  H u o  jo e i (C h iny Z Franciszka Fischera (Czechosłow acja), W iłłem a 
E rn sta  (Estonja). A lb erta  H uberta  i Z u zann y Strow skiej (Francja), B. R . H olbana (R u- 
m unja), Irenty C h rzan ow skiej i E w elin y  Jankow sk iej (obyw atelk i Stanów  Z jedn oczon ych  
A . P .), Beli Botu lo  (W ęgry) i Gallia (W łochy). W  im ieniu stypendystów  C h iń czy k  
Ju  H uo Jo e i (X *  w ygłosił w  języku  polskim  krótk ie  przem ów ienie, w  k tórcm  z iożył hołd 
Panu Prezyden tow i R zeczypospolitej oraz w yraził wdzięczność za przyznan ie przez R ząd  
polski stypend jów , um ożliw iających studentom  cudzoziem com  poznanie języka i k u l­
tu ry  polskiej oraz nawiązanie bliższych wzajem nych stosunków , —  N a  ilustracji naszej 

w idzim y P . P rezydenta R zeczyposop litej w  otoczeniu stuaen tów  - stypend ystów .

Rada Ligi dyskutuje sprawę Kłajpedy.
O stry antagonizm między Litw ą a Niemcami.

Genewa, 14  lutego. (P A T ). D ziś 
popołudniu o d b y ło  się posiedzenie R a ­
dy L ig i w -sprawie K łajpedy. N iem cy 
reprezentow ał sekretarz stanu von 
B iilow , Linwę m inister spraw zagr. 
Zaunius, A nglję p o raź  pierw szy lord  
Londandierry. V o n  B iilow  w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie. G łó w n ą część 
przem ów ienia poświęcił podlróży p re ­
zydenta dyrektorjiitu  kłajpedzkłego 
Boethera do Berlina, k tóra  to  podróż 
jak w iadom o była m otyw em  w ydania 
przez rząd litew ski zarządzeń. Z d a­

niem  m ó w cy p odróż Boethera nosiła 
ch arakter zupełnie p ryw atn y . R e fe ­
rent N iem iec polem izow ał następnie 
z gubernatorem  rządu litew skiego, k tó  
ry  p ow oływ ał się na teksit przepustki 
wydartej jedlnemu z tow arzyszy Boerhe 
ra  jak rów nież  n a fakt, że B oether na 
koszty podróży pobrał pieniądze z o- 
fiejalnej kasy Klajpediy.

M inister Zaunius w  dłużiszem p rz e­
m ów ieniu  zibijal pon l:t po  punkcie w y  
w od y v . B iilow a. Podróż Boethera, we 
dłe Zauniusa1, miała na celu prow ad ze­

nie z. rządem  beri. orkow ań  bez w ie- 
■dlzj .rządu litew skiego. M inister w ska­
zu je  też na to, że Bootner o d b y ł k o n ­
ferencję n ie ty lk o  w  m inisterstw ie ro l­
n ictw a ale i na 'W iheimstrasse. D o ty ­
cz y ły  one d od atkow ych  pensy), k tó re  
p łaciłoby się urzędnikom , sędziom  i 
nauczycielom  na teryto rju m  klajpedz- 
kiiem. W  kon kluzji n o w e  a stwierdzał, 
że prezydent dyre ,ttor;atu  pogw ałcił 
statut k ia jpeuzk1 przez, prow adzenie 
ro k o w a ń  poza granicami'' kraju , wcśbec 
czego zarządzenie gubernatora M erki- 
sa nie stanowi pogw ałcenia statutu.

Spraw ozdaw ca ip.rzedbtawioiel N o r ­
weg,)) Solbam prosił o  pozostawienie 
m u nieco  czasu n a w ypracow anie ra­
portu oraz o .zgodę na p  ow ołanie K o m i­
tetu  pi awniików k tó ry  w ypow ied ział­
by się na tem at czy odw ołanie Boethe­
ra  jest czy  nie jest sprzeczne ze statu­
tem  kłajpedzikm .

Walka policjantów z ko­
munistami.

Stanisław ów , 14  lutego (P A T ). 
D nia 12  bm. odbyw ała się w  Synow óuz- 
ku N iżn ym  pow . S k ale  w  nocy tajna 
narada Seirobow ców  w  dom u Szkalu- 
byna pod. przew odnictw em  M ikołaja  
Pawielca agitatora Selróbu, k tó ry  p rz y ­
był z Lublina. Z aw iad om iony o  tem  
oostem nek P. P. w ysła ł dwiu poste­
ru n kow ych  P. P., k tó rz y  weszła do 
■chaty Szkałubyna i  stwiierdzili, że na 
zebraniu jest obecnych 10  osóib. W  
chwalili, g d y  pastei-uinikowi. ukazali się 
w  lizlfte, Pawelec k rzyk n ą ł „B ić  poli­
cję, rozbroić ich ". W skutdk tego ze­
brani rzucili się na posterunkow ych  11 
poczęli ich buc ipo głow ach , chcąc ich  
rozbroić. Żona Szkału byn y atakow ała 
tak silnie, :ż jedlen z posterunkow ych  
ude-zony w głowę zem dlał. W reszcie 
udało się posterunkow ym  w yco fa ć  z 
izby i użyć bron i w obronie własnej. 
W skutek oddanych  strzałów  Paw elec 
został zabity1, zaś Szikałubyn 1 jego żo ­
na zostali ranieni. A resztow ano 5 osób, 
zaś ran n ych  odstaw iono ćto szpitala w  
Stryju . P rz y  zabitym  znaleziono sumę 
o k o ło  1.30 0  zł.

Pijcie Herbatę Riedla

Książka o królu-bohaterce.
Sław a k r ó l a  B e l g j i ,  A l b e r -  

t a, bohaterskiego w odza swej arm ji 
w  czasie W ielk iej W o jn y , n ieustra­
szonego ob roń cy  i  strażnika swej o j­
czyzn y , —  ustalona została już od- 
dawna. Przecież b y ł to je d yn y  z w ład ­
ców  europejskich, k tó ry  osobiście d o ­
w odził arm ją, ż y l po bratersku  z
sw ym i oficeram i i żołnierzam i, a czę­
sto staw ał w  p ierw szych  szeregach
w alczących , w  huraganow ym  ogniu
dział. Stal się też bożyszczem  belgij­
skiego narodu, postacią h istoryczną,
a w  opinji świata zyskał m iano p raw ­
dziw ego rycerza  „bez lęku  i zm azy".

O becnie ukazała się w  języku  an­
gielskim  świetna fachow a- książka o 
roli kró la  A lb erta  w  czasie w o jn y  św ia­
tow ej, napisana przez szefa sztabu ge­
neralnego w o jsk  belgijskich, g e n .  
G  a 1 e t a K siążka jest bezstronna i na­
pisana ob jektyw n ie , z całym  nakładem  
w iedzy specjalnej i studjów  facho­
w ych , ale zarazem  jest to książka en­
tu zjasty , gorąco przyw iązanego do 
osoby kró la  i m ów iącego o nim świa- 
tu  z niekłam anem  uw ielbieniem .

G enerał G alet związany^ jest z 
królem  B elgów  starą przy jaźn ią : ko­
legow ali niegdyś na law ie szkolnej w 
Szkole W ojskow ej w  Brukseli, później 
G alet tow arzyszy ł często księciu, a 
Rastępnie k ró lo w i A lb erto w i w  czasie 
tean ew rów ; w reszcie w  r. 19 12  został 
m ianow any przez m łodego kró la  jego 
»oficerem  o rd yn an so w ym ", ale b y ł w 
rzeczyw istości doradcą w o jsk o w ym  
króla aż do w o jn y . W  czasie straszli­

w ych  zm agań narodu belgijskiego 
k ró l i jego przyjaciel —  doradca nie 
rozłączali się ani na chwilę. Z  tych  
w szystkich  p ow od ów  książka gen. 
G aleta m a poprostu  w a g ę  d o k u ­
m e n t u ,  in fo rm acyj i uwag najbar­
dziej autentycznego świadka. ^

Z  dzieła gen. G aleta w yn ik a , że 
k ró l A lb ert b y l w ew nętrznie do pe­
w nego stopnia p rzygo to w an y  Ina te 
w yp ad k i, które zaszły tak niespodzia­
nie. W b rew  optym izm ow i opinji pu­
blicznej B elgji, a naw et pew nych  fa ­
ch ow ców  w o jsk o w ych , k ró l nie w ie­
rz y ł w  to, aby N ie m cy  —  w razie w y ­
buchu w o jn y  z Francją  i A nglją —  
uszanowali neutralność m ałego pań­
s t w a  belgijskiego. O tw o rz y ła  na to 
oczy kró lo w i pew na rozm ow a z ces. 
W ilhelm em  II. i szefem sztabu M olt- 
kem , k tórą  m iał z nim i w  r. 19 13  w  
Poczdam ie, dokąd p rz y b y ł na uro­
czystość n iem ieckiego pułku, którego  
b y ł szefem . P o  obiedzie pow iedział mu 
W dhelm , że „pręd zej c z y  później 
N iem cy  i Francja  m uszą się zetrzeć 
ze sobą, a w ted y  druzgoczące z w ycię ­
stw o N iem iec jest pew ne". Zaś gener. 
M oltke dudał w p ro st bezczelnie: „że 
m ałe narody, jak  Belgja, uczyn ią do­
brze, jeśli staną po stronie silnych, bo 
w te d y  zachow ają sw oją niepodległość)'. 
Pozatem , już na długo przed w ojną, 
ostrzegał kró la  A lb erta  jego w uj,, kLol 
K a ro l R u m u ń sk i, w spom inając nieraz 
o grożącem  E uropie „w id m ie  z r. 
18 7 0 “ .

Z  in ic ja ty w y  przew idującego k ró ­

la —  k tó ry  na w ypadek  w o jn y  posta­
now ił b ro n ić  swlego kra ju  do ostat­
ka —  zarządził rząd belgijski na p ier­
wszą wieść o w ojn ie, ogólną m obiliza­
cję. Stało się to 3 1  lioca 19 14  r. A le 
k ró l Belgów  próbow ał jeszcze środków , 
k tó reb y  m ogły  uchronić jego o jc z y ­
znę od inw azji niem ieckiej. D n ia  1 
sierpnia w ysła ł z pałacu w  Brukseli list 
do W ilhelm a II, w  k tó rym , w  imię 
pokrew ieństw a i d aw n ych  dobrych  
stosunków , prosił o jasne w yp ow ied ze­
nie zam iarów  niem ieckich w obec B el­
gji. O dpow iedzią było  u ltim atum  nie­
m ieckie z 2 sierpnia 1:9 14 , żądające dla 
arm ji niem ieckiej w olnego przejścia 
przez teryto rju m  belgijskie.

K ró l A 'b e r t  w iedział już teraz, co 
m a czynić. O budził „się w  nim auch 
rycersk i daw n ych  B elgów , zapadła w  
jego odw ażnem  sercu decyzja nieustę­
pliw ego odporu. 4 sieronia 19 24 , w k ro ­
czy ły  pierw sze oddziały  niem ieckie na 
ziemię belgijską, i tego sam ego dnia 
w yp ow .ed zial k ró l A lb ert słynną sw o­
ją m ow ę w parlam encie brukselskim , 
m ow ę, k tóra  stała się sztandarem  1 
hasłem narodu: „ W  kralju tym  n ikt 
nie om ieszka spełnić sw ego o b ow ią­
zku... W ierzę w  nasze przeznaczenie. 
K ra j, k tó ry  broni p raw  sw oich, za­
skarbia sobie szacunek w szystkich . 
K ra j ten nie zg in ie !" W iara  kró la  p o ­
działała na w o jsko , na naród, jak prąd 
e lektryczn y.

R o zp o czyn a  się teraz w  i e 1 o t n i a 
e p o p e j a  h e r o i z m u ,  w aleczności 
i w ytrw ało ści B elgów . A rm ie  niem iec­
ka zaczyna zalew ać Belgię ; potężnem i 
działam i zdob yw a tw ierd zę Lugdunu i 
N am u ru  zagrożone są forty A n tw er- 
pji. N ie m c y  są zraizu przekonani, że 
w  jednym  tryu m faln ym  1 pochodzie

przejdą Belgję, dosięgną D un kierk i i 
Calais, przecinając najkrótszą lin ję 
kom unikacyjną pom iędzy A n glją  a 
Francją, i w ystaw ia jąc w ybrzeża A n - 
glji bezpośrednio na ogień dział 
sw oich.

K ró l A lb ert nie m ianuje w tej 
chw ili żadnego naczelnego w odza 
swej arm ji; sam staje na jej czele, jako 
rozkazodaw ca bezpośredni. W ygłasza  
znaną sw oją tezę w ojenną, że „w o jsk o  
belgijskie pow in no zagrażać n iep rzy ja ­
cielow i raczej p r z e z  s ia m  f a k t  
s w e j  o b e c n o ś c i ,  niż przez istot­
ną ak c ję " . I ta k  się też zrazu stało, 
chociaż później przyszło  do ciężkich, 
o fiarn ych  w alk . W o jjk o  niezłom nego 
k^óla staw ia N iem com  opór, zagradza 
im drogę, opóźnia ich pochody, co fa ­
jąc się ja k b y  k ro k  za krok iem , w  po­
rządku, bez pośpiechu, k ró l w ie, ie  
nie m oże liczyć w  tej chw ili na pom oc 
Francji i A n g lji, ale właśnie przez sw o­
je uparte trw anie, przez świetne k u n k ­
tatorstw o 1 beznadziejną w alkę _z 
N iem cam i ó  każdą piędź ziem  — 
chce pom óc sprzym ierzeńcom , u łatw ić 
ich zadania, aby kiedyś m ogli przyiśĆ 
na pom oc B elgji.

N ie m cy  posuw aia się, niszczą Kraj, 
gnębią ludność, pastwią sie nad k o ­
bietam i i dziećm i; k ró l A lb e rt b ro n 1 
bohatersko A n tw erp ji, potem  hnij k ą -  
m un ikacyln ych  w  kierunku na G anda­
w ę, wreszcie doprow adza w ycieńczona 
w alkam i odw rotow em i arm ję do ostat­
niej pozycji o b ro rn e j na ziem  b elg ij­
skiej, do rzeki Izery . A  zawsze nie 
ty lk o  z rozpaczną m yślą o  losach nie­
szczęsne, B elgji, ale i z  m yślą o sprzy­
m ierzeńcach, z k tó ry m i działał w  akcji 
łącznej.

W alk i nad Izerą —  to  n a j w s p . a -
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Studjum obron; Państwa i nauk nbywatelsklch
w nowym systemie szkolnictwa wyższego.

W arszaw a, 14  lutego. (P A T .). K o ­
misja ośw iatow a Sejmu w  dalszym  
ciągu debafy nad projektem  ustaw y o 
ustroju szkolnictw a rozpatryw ała na 
dzisicjszem posiedzeniu artyku ły  d o ty ­
czące szkól w yższych. R eferen t poseł 
S m u l i k o w s k i  zaproponow ał w a­
żna popraw kę w  art. 5 1 punkt 2 i 3 
w prow adzająca porozum ien e się z R a ­
dam i- w yd zia łow cm i uniw ersytetów  
odnośnie do przyjm ow ania absolwen­
tów  szkól średn ch do uniw ersytetów
i. szkół w yższych.

Po przem ów ieniach kilku posłów , 
szczegółow ych wyjaśnień udzieli} W i­
cem inister W . R . i O. P. K azim  erz 
P i e r a c k i, w skazując, że w p ro w a­
dzenie innowacyj* do art. o szkołach 
w yższych, jest ściśle zw iązane z cało­
kształtem  n ow ego ustroju. W icem ini­
ster podkreślił dalej, że proponow ane 
studjum  w  zakres;e nauki obyw atel­
skiej w  niczem me narusza zasady 
w olności nauki i w olności nauczania, 
gdyż stu d ju m -to  jest zarm erzone bądź 
przy  szkołach w yższych , bądź oddziel­
nie dla specjalnych celów ogólno-pań- 
stw ow ych . W  odpow iedzi posłowi 
S o m m e r s t e i n o w i  W icem inister 
podkreśla, że zam iar ograniczenia 
przez ściślejszy dobór kand ydatów  do 
szkół w yższych, odnosi się do ogólnej 
p o lityk i i R ząd  stanow czo nie m yśli 
tutaj o ja k ich k o lw e k  ograniczeniach 
narodow ościow ych . O dnośnie do pok­
ruszonego zagadnienia m atu ry , W ice­
m inister zwraca uw agę, że egzam iny 
dojrzałości trw ać będą tak długo, jak 
diugo zreform ow ane szkoln ictw o śred-

Gen. Nobile na służbie 
Sowietów.

B erlin , 14  lutego. (P A T .)  Generał 
N o b ile , k tó ry  przejeżdżał dziś przez 
B erlin , zaw arł za zgodą M ussoliniego 
ze sow ieckiem i w ładzam i lotniczem i 
4-letnii kon trakt, n a  zasadzie którego 
obejm uje stanow isko głów nego k o n ­
stru ktora  b ud ow y sterow ców  w  so­
w ietach.

nie nie da pewnej gw arancji, że n a  za­
sadzie selekcji jedynie najlepsze jedno­
stki będą szły na w yższe studja. C o  się 
tycz y  spraw y oddzielnego studjum  dla 
obrony technicznej Państwa i nauki 
obyw atelstw a, jest ono potrzebne ze 
w zględu na pewne wspólne koniecz­
ności państw ow e, którym  nie mogą 
służyć poszczególne k ad ry  p rofesor­
skie. poświęcone ściśle badaniom  nau­
ko w ym . C o  do artykułu  32, k tó ry  
w yw o ła ł najżyw szą dyskusję, w szyscy 
zgodnie stw ierdzają, że zaw iera on

ważne elem enty w ychow an ia  o b yw a­
telskiego, potrzebnego dla dobra Pań­
stwa.

P o  wyjaśnieniach referenta art. o 
szkołach w yższych  p rzy jęto  łącznie z 
popraw kam i posłów  Som m ersteina i 
Sm ulikow skiego odnośnie do spraw y 
egzam inów  uzupełniających oraz  do 
spraw y zasięgania opinjj u  R a d  w y ­
działow ych  uniw ersytetu. A rt. 32 o 
zorganizow aniu  studjum  dla obrony 
Państwa uchw alono większością 17  
głosów.

Rzemiosło polskie
w obliczu nowych zadań.

O statnie nasze rozporządzenia cel­
ne stwarzaja nowe m ożliwości dla rze­
m iosła polskiego. D otychczasow e do­
świadczenia, poczynione przez na­
szych eksporterów  wskazują dość du­
że m ożliw ości, istniejące w tym  za­
kresie. Przedew szystkiem  w chodzą tu 
w  grę w y ro b y  konfekcyjne. N a jw a ż ­
niejszym  terenem  ekspansji naszej w y ­
tw órczości kon fekcyjn ej mogą stać się 
kraje m ało uprzem ysłow ione, jak  kra­
je D alekiego W schodu, kolonje za­
m orskie, do pew nego stopnia kraje 
bałkańskie, a nawet i kraje skand y­
nawskie.

Szczególnie duże m ożliw ości istnie­
ją dla obuw ia polskiego. N ależy  pod­
kreślić, że produkcja ręczna traci u 
nas stale odbiorców  gdyż Polska jest 
za uboga na noszenie obuw ia luksuso­
wego. natom iast zyskuje ona na War­
tości zagranicą w  krajach zasobnych, 
które obecnie jej praw ie nie posiadają.;

C o  zaś się tyczy  galanterji skórza­
nej, to  przv lepszej organizacji i popar­
ciu, ta dziedzina produkcji n iew ątpli­
we byłaby zdolna do eksportu i k o n ­
kurencji na rynkach  obcych. N a jw ięk ­
sze m ożliwości eksportu  galanterji 
skórzanej istnieją do państw  bałtyc­
kich, R u m u n ji. Ju gosław j' o raz  Ś lis ­
kiego W schodu. W reszcie przy  w y w o ­
zie naszego drobnego przem ysłu i rzer

n i a l s z y  r a p s o d  w  bohaterskiej 
pieśni o królu  A lbercie  1 jego w ier­
n ych  Belgach. A rm ja  belgijska staje tu 
w  połow ie października, a od 18  paź­
dziern ika przez tydzień  prow adzi 
k rw a w e  w alki z przem agającem ! siła ­
m i N iem ców , k tó rym  śni się już osta­
teczne zw ycięstw o. D nia 16  paździer­
nika następuje spotkanie króla A lb e r­
ta  z M arsz. Fochem  i dyskusja strate­
giczna na tem at dalszych działań. A  
w  kilkanaście dni potem , gd y N ie m ­
c y  zaczynają zdobyw ać fo rty  belgij­
skie, gdy już ciągną, ale jeszcze nie 
nadchodzą posiłki Focha, gd y straszny 
dzień 23 października u p ływ a na bom ­
bardow aniu  D ixm iinde, —  z u_s_t 
k r ó l a  A l b e r t a  pada heroiczny 
ro z k az , k tó ry  decyduje o  klęsce 
N ie m có w  nad Izerą. Z  bólem  głębo­
k im  w  sercu, ale z niesłychaną stanow ­
czością, p rzyjm uje k ró l A lb e rt ra3 ę 
d o zo rcy  śluzy ko ło  N ieu p o rtu , nieja­
k ieg o  C ogge, zakom unikow aną m u 
p rzez  kapitana sztabu, N uytena^ aby 
o t w o r z y ć  ś l u z y  m o r s k i e  . i  
ca ły  kaw ał ziem i o jczystej zalać m o ­
rzem . K ró l rozum ie, c o  to  za szkoda 
i za klęska dla kra ju , —  to  zniszczenie 
całego szeregu wsi i osad, ale nie waha 
się ani chw ilę. Przecież chodzi o oca­
lenie reszty ziemi belgijskiej od w roga, 
ch odzi o niedopuszczenie N iem ców  do 
D u n k ie rk i i C alais!

W  n ocy  z 27  na 28 października 
o tw iero ją  się groźe śluzy N ieu p o rtu , 
a  w  nocy 29 październ ika dalsze jesz­
cze w iększe śluzy na w schód od 
N ie u p o rtu . O lbrzym ie p rz y p ływ y  m or­
sk ie  zalew ają całą nizinę, całe n iedaw ­
ne pole w alk i, na długości 30 km ., aż 
Ido Perw yse. N ie m cy  cofają  się w  po­

płochu przed strasznym  żyw iołem , 
a chociaż zdobyw ają D ixm iinde, —  
najbliższą drogę do D un kierk i m ają 
przeciętą n ieodw rotnie. K ró l zakłada 
teraz sw oją kw aterę w ojenną nad 
brzegiem  m orza, w  La  Pannę, i tu  
przez 4 lata trw a, broniąc ostatniego 
północnego skraw ka ziem i sw ego n a­
rodu. T rw a  aż do ukończenia w o jn y .

C z y n  króla, tragiczn y  zalew  kraju  
nad Izerą, —  trafia  do w yob raźn i lu ­
du belgijskiego, w ynosi króla  do w y ­
żyn  bohatera narodow ego. P rzysź ły  
czasy, gdy nie ty lk o  Belgia, ale i inne 
narody odd ały  tę chw ałę kró low i A l ­
bertow i. Św iadczy o tern głośny list 
M arsz. Focha do króla A lb erta  z 2 1  
grudnia 19 16  r., 'św iadczą op.inje ta ­
kich fach o w có w  francuskich , ja k  szef 
sekcji h istorycznej sztabu fran c., gen. 
A zan  (w książce „B itw a  nąd Izerąff); 
naw et w róg , gen. niem iecki, v . K lu ck , 
w  p ra cy  swej „M arsz  na P a ry ż " , p rz y ­
znaje dow ód ztw u  kró la  A lberta  
ogrom ną rolę w  niepow odzeniach nie­
m ieckich  czasu w o jn y .

M on ografja  gen. G aleta  o k ró lu  
A lbercie , stylizu jąca k ró la  B elgó w  na 
m iarę postaci Fidjasza czy niezłom ­
nych  ryce rz y  średniow iecza, —  jest 
p r z e p i ę k n y m  p o m n i k i e m  
w d z i ę c z n o ś c i  narodu  dla jego 
w y ją tk o w e g o  m onarchy. A le  jest za­
razem  w iełkiem  i słusznem  s ł o w e m  
p r a w d y  o cnotach rycersk ich  i o  

sercu n iepospolitem , k tóre daw niej 
b yw a ły  cnotam i k ró ló w , a dzisiaj u- 
b ierają każdą w yb ran ą duszę w  jaśnie­
jące, królew skie blaski. (— x — )._

m iosła w chodzi rówm eż w grę dziedzi­
na m eblarstwa, n iciano-norym berska. 
rękaw icznictw o i inne.

D o rozw oju  naszego eksportu i w y ­
szukania now ych ry n k ó w  zbytu  dla 
naszej w ytw órczości rzem ieślniczej, 
prócz Państw ow ego Instytutu  E k sp o r­
towego. k tó ry  zajął się intensyw nie 
organizow aniem  tego eksportu, p rzy­
c z y n ę  się może w  dużej m ierze nie­
daw no powstała R ad a  Izb Rzem ieśln i­
czych , k tóra  pow ołała do życia  spe­
cjalna sekcję eksportow ą.

W  zw iązku z pow yższem  specjalnie 
aktualna staje się spraw a kred ytów  rze­
m ieślniczych, bez których  racjonalny 
rozw ój rzenrosła  w ogóle, a eksportu 
w  szczególności jest nie do pom yślenia. 
W  chw ili obecnej w łonie R a d y  om a­
w iana jest spraw a utw orzenia central­
nej instytucji k red ytow ej rzem iosła 
polskiego przy  w ydatnej pom ocy B an ­
ku G ospodarstw a K ra jo w ego  i innych. 
Spraw a bow iem  zaopatrzenia drobnego 
przem ysłu i rzem iosła w  nowoczesne 
m aszyny i narzędzia produkcji nie m o­
że b yć inaczej załatw iona, jak  p rzy  
pom ocy kred ytu  średnio lub długoter­
m inow ego. D o  potrzeb naszego rze­
m iosła i drobnego przem ysłu musi s>e 
też dostosować nasza polityka podat­
kow a, celna i ta ry f ko lejow ych , w resz­
cie ustaw odaw stw o społeczne, nie­
w spółm iernie obciążające rów nież i  

te działy.

O baw a, że rzem iosło polskie w  nie­
dalekiej przyszłości stanie się przesta­
rzałą fo rm ą produkcji i skazane będzie 
na zanik, nie jest słuszna. W  tej m ie­
rze m ożem y się pow oływ ać na p rz y ­
k ład y N iem iec, Francji, Angl.ii i in­
nych państw , gdzie obok przem ysłu, 
najbardziej zracjonalizow anego, roz­
wijają się pom yślnie poszczególne ga­
łęzie rękodzieła i drobnego p rzem y­
słu.

O rganizacja rzem iosła w  Polsce o - 
znacza n ow y bardzo korzystn y  etap 
w  nąszem życiu  gospodarczem , a w  
szczególności w rozw oju  naszego eks­
portu. M . G .

Nowy komisarz ge­
neralny R. P. w Gdańsku

W edle doniesień prasy, następcą p. M inistra 
H en ryk a  Strasburgcra na stanow isko K o m i­
sarza generalnego R . P. w G dańsku, k tó ry  
przed k ilku  dniam i ustąpi! ze swego stan ow i­
ska, m ianow any zosta! dotychczasow y konsul 
generalny R . P. w K ró lew cu , dr. K azim ierz 

Papee.

Broń przeciw lotnikom.
W e Francji, w  Le Seyne-sur-M er 

(koło T u lonu), przeprow adzane są 
p rób y  z działem do dalekich strza­
łów  przeciw  sam olotom . Strzał z te­
go dz'ała ma dosięgnąć sam oloty na 
odległości 12 .000  m etrów . P rzy  p ró ­
bach, cel strzału przedstaw ia aparat, 
zaw ieszony na 500 m etrów  poniżej sa­
m olotu. k tó rym  kierują pilot i m e­
chanik. O  w yn ik u  przeprow adzonych  
prób brak dotąd wiadom ości.

Głos Rosjanina przeciw 
bolszewizmowi.

„D e r T a g “  zam ieszcza artyk u ł 
prof. Iw aną Iljiną „Bolschew ism us ais 
Psychose“ , w  k tó rym  om aw ia ro z k ła ­
d ow y w p ływ  bolszew izm u na ludność 
państwa sow ieckiego. R o zk ład  m oral­
ny, zdaniem  Iliina. jest potrzebny 
w szystkim  obecnym  w ładcom  i1 karie­
row iczom  w  R osji, aby m oglj osiągnąć 
swoje osobiste cele. A u to r w zyw a  do 
przeciw staw ienia się akcji bolszew i­
ckiej w  innych krajach.

Rozrzutność miast 
niemieckick.

H ugenbergow ska „O stpreussische 
Z e itu n g " przynosi a rtyk u ł dr. G . W . 
Schielego p .t. „P o lity k a  finansow a 
m iast". W  artykule sw oim  dow odzi dr. 
Schiele, że w inę zaciągnięcia w ielkich  
długów  na cele inw estycyjne przez in ­
stytucje  publiczne w N iem czech  ponosi 
w  pierw szym  rzędzie agent renaracyj- 
n y  (?), k tó ry  w idział, że N ie m cy  zała­
mią się pod ciężarem  tych  długów . 
G d y b y  miasta i przem ysł nie czyn iły  
przez szereg ostatnich lat tych  inwe- 
s ty cy j i w  ten sposób sztucznie stw a­
rza ły  pom yślną kon jun kturę , to  zała­
m anie się gospodarcze N iem iec, k tóre 
obecnie ma miejsce, b y ło b y  nastąpiło 
już przed laty.

Katastrofalny wybuch w kopalni
na Górnym Śląsku.

K atow ice, 15  lutego. (P A T .) W czo ­
raj w  nocy na szybie N ik isz  w  głę­
bokości 400 m etró w  nastąpiła eksplo­
zja gazów , w sku tek  k tórej jeden gó r­
n ik  został zab ity  i jeden ciężko ranny. 
7  odniosło lżejsze rany ;i paparzenia. 
Ja k  się dow iadu jem y, okoliczności w y ­
padku b y ły  następujące: P rzed  dw om a 
tygodniam i na szybie N ik isz  w ybuch ł 
pożar, grożący rozszerzeniem  się i 
objęciem  całego szybu. W obec tego 
założono tam ę izo lacyjn ą, m ającą na 
celu niedopuszczenie gazów  poża-o- 
w ych  do innych  części szybu . O statnio 
p rzy  uszczelnianiu tam y pracow ało 
14  robotn ików . W  czasie p racy, z nie- 
stw ierdzonych  dotychczas przyczyn

nieostrożności ro b o tn ikó w , (czy 'też 
n atury  technicznej, nastąpiło zerw anie 
tam y, gazy pożarow e przed arły  się 
przez tam ę i pap arzy ły  pracujących. 
Z ab ity  został górn ik  H ab ryk a , sztygar 
K u la  został ciężko ranny, zaś 7 ro ­
b o tn ik ów  odniosło lżejsze poparzenia.

Q ziś rano p rzybyła  na m iejsce w y ­
padku w  szybie N ik isz  specjalna k o ­
misja techniczna celem  zbadania p rz y ­
c z y n y  k atastro fy . Poniew aż w yp ad ek  
jest pod w zględem  technicznym  rzadki 
i interesujący, zaproszono do udziału w  
kom isji profesora A Kadem ji G órn iczej 
w  K rak o w ie , B ud ryka.
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LW OW SKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Poniedziałek, 15  bm ., o godz. 7 3 0  w iecz.: 
„C ygan erja^ it

T E A T R  R O Z M A I rO Ś C I.
Poniedziałek, 15  lutego o godz. 8 „Ś w ię ­

ty  płom ień11.

„W E S O Ł A  B U D A “  (O ssolińskich 10).
C odziennie o godz. 8 w iecz.: „L u d y ,

m arsz do b u d y ", rew ja .

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W KINACH:
A P O L L O : „P a tro l" .
C H IM E R A : 1*£'W ielkonrejskie u lice". 
K O P E B N IK : C zw ó rk a  P iechurów  „ N a ­

jeźd źcy".
L E W : „Z ie lo n a  b rygad a" i „G w iaźd zista

eskad ra".
M A R Y S IE Ń K A : C z w ó rk a  Piechurów  —  

„N a je ź d ź cy ".
O A Z A : „ X  2 7 " .
P A Ł A C E : „R a j u k rad z io n y"
P A N : R am on N o va rro , „Seyilla , m iasto 

m iłości".
P A S A Ż : „M aciała  w piek le".
S Ł O N C E : „N o c  u M aksym a". 
P R O M IE Ń : „D usze w  n iew oli". 
S Ł O N C E : „B ia li Ind jan ie" i „W iosn a

u czu ć".
S T Y L O W Y : „O n  albo ja " .

D efekt w gazow ni. W  niedzielę m iasto p o ­
ruszone zostało w iadom ościam i o niebezpie­
czeństw ie groźnego w ybuchu w gazowni 
m iejskiej. P lotka omal nic groziła całem u 
m iastu zagładą. W  sprawie tej D yrek c ja  ga­
zo w n i m iejskiej w ydala następu jący kom uni- 
k a tt : W  sobotę w  nocy nastąpiło zacięcie się
dolnej części zb iorn ika gazow ego w czas..* 
ailnej bu rzy śnieżnej. Celem  ubezpieczenia 
podw ieszon o  rę część zbiorn ika o d p o w ie d n i­
m i linam i i tem sam em  usunięto m ożliw ość 
jak iegokolw iek  w ypad ku . G az św ietlny będzie 
nadal dostarczan y bez p rzerw y konsum entom , 
żad n ego  uszkodzenia niema i nie było.

R u ry  w odociągow e pękły. W czoraj o go­
dzinie 4 popołudniu w yd arzy ła  się p rzy ul. 
B erk a  Josclew icza katastrofa , k tó ra  na szczę­
ście nie pociągnęła za  sobą o fia r  w ludziach. 
M ianow icie rów nocześnie p ęk ły  !w dom ach 
p o d  nr. 12  i 14  ru ry  w odociągow e, a woda 
natychm iast zalała 35 p iw ie  i m ieszkania su­
terenow e. W śród m ieszkańców  dotkn iętych  
tą k atastro fą  pow stała szalona p a n k  a. Z aalar­
m ow ano  straż pożarną, k tóra  po k ilkugod zin­
nej pracy w ypom pow ała wodę, a  pogotow ie 
Z ak ład u  W odociągow ego napraw iło  uszko 
dzenia.

M ur padł pad naporem  w ich ru . W  so­
botę późn ym  w ieczorem  rozpętała s;ę nad 
L w o w em  huraganow a w p rost śnieżyca. P rzy 
u l. K ochanow skiego obok nru 19 znajdow ał się 
dziesięciom etrow ej w ysokości m ur, a  na nim 
jednom etrow ej w ysokości sztachety żelazne. 
Ó w  m u row any parkan  należał do kapitu ły 
rz y m .-k a t. Siła huraganu była  tak w ielka, żc 
w spom niany w yżej m urow any parkan został 
na całej rozległości zburzony. T ak że  zburzc- 
r.iu u legły dwa postum enty, wzniesione nie­
d aleko  tego m iejsca. Z  peryferji m iasta ró w ­
nież doniesiono o licznych  szkodach, jakie 
bu rza w nocy tam  w yrządziła.

Z łodziejski plon. N o c z  sob oty na nie­
dzielę ob fitow ała  w  liczne w ypad ki włam ań 
1  trad zieży. M iędzy innem i doniesiono poli­
c ji, że nieznany spraw ca w łam ał się w czoraj 
d o  m ieszkania G han y F.otter, zam ieszkałej 
p rz y  ul. Źródlan ej 7, skąd skrad ł 300 d o la­
rów . —  A ro n  Stołzenberg, zam ieszkały przy 
u ' Lw o w sk ie j 75, zgłosił policji, że dokonano 
w łam ania do  jego sklepu, skąd skradziono 
m y d ło  i Lakier do podłogi na kw o tę  670 zł. — 

m ieszkania A łaksand ra L asoty, rotm istrza 
W . P „  zam ieszkałego P ijarów  B oczna 8, sk ra ­
dł’  ono w czoraj po włama-niu się bizuterję  oraz 
drob iazgi, w artości 4650 zł. —  Bohdan Sa­
d ow sk i, zam ieszkały u l. Pod lew skiego 25, d o ­
n ió sł p o lic ji, że gdy jechał w czoraj tram w a­
jem  nr 4, nieznany spraw ca w y ją ł m u z 
kieszeni p ortfe l, zaw ierający 130 0  zł. oraz 
d V a  w eksle po  5 dolarów . d a lon iłH
dw a weksle po 5 do larów . —  Pozatem  większe 
'k łam anie wym arzyło się p rzy  ul K ąc ik  16 , 
8<b nieznani spraw cy dostali się p o  ro z ­
biciu  kłódek na strych , skąd skrad li w iększą 
ilość bii lizny, nieustalonej dotąd w artości na 
®*kodę radcy M agistratu  K rzakow sk iego  i p. 
A lten a.

Torebkarz przy ,pracy". M atyld a H a l­
l e m ,  zam . p rz y  ul. T atarsk ie 2. zaw iad o­
m iła policję, ze gd y  przechodziła w czoraj 
Około godz. 18 ulicą Zam a-rstynowską, p rz y ­
t o c z y ł  do m ej jakiś osobnik i w y rw a ł jej 
* .  r ?ki torebkę, zaw ierającą 20 zł. i puder- 
° lczkę, w artośrj 15  zł.

Uroczysta Akademja ku czci Ojca św.
K u  uczczeniu dziesięciolecia p on ty­

fikatu  O jca św .. Piusa X I  na stolicy 
apostolskiej, odbyła się w czoraj w  w y ­
pełnionej po brzegi sali ratuszowej u- 
roczysta A kadem ja, urządzona skara­
niem A k cji katolickiej. W  A kadem ji 
uczestniczyli; im . R ządu "Wicewoje­
w oda D ychdalew icz, w  zast. ks. arcyb. 
T w ard ow skiego  ks. biskup Lisow ski, 
liczni dostojnicy K ap itu ły , im . ducho­
w ieństw a orm iańskiego ks. kan. K aje- 
tanow icz, ;m. m iasta w icepr. dr. K u ­
bala, przedstaw iciele urzędów , organi- 
zacyj 1 instytucyj społecznych.

A kadem ję rozpoczął chór alum nów  
Sem. duch. lać. odśpiewaniem  „O re- 
mus pro  P ontifice“  A ntoniego  C hłę- 
dow skiego, a następnie orkiestra 40 pp.

odegrała H y m n  papieski.
Im . K om itetu  pow itał obecnych

prezes A k c ji katolickiej Popow icz.
M ów ca zakoń czył o krzyk iem  na cześć 
O jca św.,

P rezydent dr. Ignacy D em bow ski 
poświęci! specjalną uwagę serdecznej
życzliw ości, jaka b y ły  nuncjusz papie­
ski w  W arszaw ie, kardynał R atti żyw i 
dla naszego N arodu .

Po tern przem ów ieniu prez. Popo­
wicz odczytał telegram  hołdow niczy, 
w ysiany im. L w o w a  do Ojca św. N a ­
stępnie chór alum nów  odśpiewał
„C ześć P ap iestw u " N ow ow iejsk iego, a 
na zakończenie podniosłego obchodu 
orkiestra odegrała hym n państw ow y.

Zjazd prezesów B. B. W« R.
okręgów wyborczych Lwów— Sambor.

W  dniu w czorajszym  odbył się w e 
Lw ow ie jedniodniow y Z jazd  preze­
sów 1 sekretarzy R a d  pow iatow ych  
tjBBW R) z o k ręg ó w  w yborczych  
L w ów -Sam b or, pośw ięcony om ów ie­
niu działalności organizacyjnej oraz 
w ysłuchaniu referatów  poselskich.

N a  zjeździe obecni b y li, poza de­
legatam i: P. W ojewoda R ożn ieck i, w  
zast. p. kuratora O kr. szkol, naczelnik 
w ych. og. Kesstlich, senatorow ie: dr. 
Loew enherz, P otw orow ski. Sobolew ski 
z W arszaw y • Zaleski, posłow ie: B yrk a , 
Baczyński, dr. D om aszew icz, C h o iń ­
ski, D zieduszycki, E ck iert, K osydarsky 
M alinow ski z W arszaw y, dr. M ękar- 
ski, dr. Se’dler, dr. Zdzisław  Stroński, 
W ojciechow ski, W ojtow icz.

Przew odniczył w iceprezes R a d y  
naczelnej sen. dr. Loew enherz.

Pan W ojew oda, w itając z jaza i ż y ­
cząc mu pom yślnych  obrad, w yg łosił 
przem ów ienie na tem at rozw oiu  p ra­
cy  kulturalnej • gospodarczej na pro-, 
wincji.

N astąpiły  sprawozdania prezesów  z 
działalności Rad pow iatow ych. P ierw ­
szy przem aw iał prezes R a d y  grod z­

kiej we L w o w ie  dr. M arczyńsk i, w y ­
kazując w y n ik i pracy u tw orzon ych  w  
mieście naszem kół, działających na 
rozm aitych  odcinkach życia  społecz­
nego. D alej składali spraw ozdania pp .: 
W ojtorow icz z D roh ob ycza, L e  3 ou- 
ton z G ró d k a  Jagie ll., Schm idt z J a ­
w orow a, D aniec z Leska, Preiss ze 
Lw ow a-pow iatu , H ote la  z M ościsk, 
Siem ieński z R a w y  R uskiej, K o n o p k a z 
R u d ek , P iskozub z Sam b cia , K ow al 
ski z Sokala, R y ś  ze Starego Sam bora, 
W o lf z T u rk i, Ż ych iew icz  z Ż ó łkw i.

N astępnie w ygłosili re feraty : sen.
P otw orow ski, pos. W ojciechow ski, 
pos. dr. Stroński i sen. dr. Loew en ­
herz.

N a d  referatam i w yw iązała  s*ę d y­
skusja, w koń cu  zaś uchw alono rezo­
lucję w yrażającą hołd P. P rezyden to­
w i R zeczypospolitej, M arszałkow i P ił­
sudskiem u, Prezesow i B B W R . S ław k o ­
wi I Prem jerow i Prystorow i. P rzyjęto  
też rezolucję, zgłoszoną przez p. P isko- 
zuba z Sam bora, a w yrażającą Prezy- 
djum R a d y  N aczelnej B B W R  pełne 
uznanie i podziękow anie za działal­
ność.

Jak  Anglja propaguje rodzimą 
wytwórczość.

Pogląd godny naśladow ania.
P raktyka  angielska popierania w y ­

tw órczość; krajow ej idzie po linj zjed­
nyw ania sobie w  najszerszej m ożliw ie 
skali dobrow olnej w spółpracy najróż­
norodniejszych in stytucyj społeczno- 
gospodarczych. organizacyj zaw odo­
w ych , k lubów , szkół, teatrów  i t. p 
D zięki tej m etodzie akcja, zakreślona 
w  bardzo szerokich ram ach m oże b yć 
finansow ana nieznacznem i środkam i, 
n ę pow odując całkow icie  zwiększenia 
obciążenia podatkow ego na cele jej 
finansowania.

O  zakresie szerokim  akcji w nosić 
m ożna z danych, k tó re  zaw ierało prze­
m ówień e in form acyjne p. M alcolm  
M ac D onalda, podsekretrza stanu do 
spraw  dom injów . O k o ło  4 m iljonów

eksponatów  zostało rozdzielonych  ró ­
żn ym  instytucjom , jako to : zw iązkom  
1 klubom  autom obilow ym , urzędom  
p ocztow ym , 23 tysiącom  szkół, tea­
trom  i t. p. W prow adzone zostały 
specjalne ogłoszenia w  autobusach i na 
sam olotach. Zadeklarow ane zostało 40 
tysięcy  bezpłatnych miejsc w ysta w o ­
w ych  dla w yłożen ia eksponatów . Z w ią  
zek w ystaw ców  kinem atograficznych  
w spółdziała w  propagandzie na terenie 
3 -eh tysięcy d źw iękow ych  kinem ato­
grafów  i obliczono, że propaganda ta 
tą droga dotrze do 13 - tu  m iljon ów  
osób. W ładze lokalne pow ołane zo­
stały do popiera ma akcji na gruncie 
podległych im  ośrodków .

lie mięsa zjada Warszawa.
•»r-tm mii:

W arszaw a skonsum ow ała w  m u  
roku  bydła rogatego —  10 6 .3 34  sztuk, 
cieląt —  297.49 1 sztuk, trzo d y  ch lew ­
nej —  27 3 .20 7  sztuk, kon i —  1-483 
sztuk oraz ow iec —  3 2 . 1 1 7  sztuk, t. j.

razem  650.032 sztuk zw ierząt co  w y ­
nosi o k o ło  55 m iljon ów  kg. mięsa, .co  
stanow i około  m iljona kg. mięsa w ię­
cej aniżeli w  19 30  rku .

Międzynar. koncentracja w przemyśle
sztucznego jedwabiu.

Przed n iedaw nym  czasem  o d b ył 
się szereg konferencyj i narad na tere­
nie m iędzynarodow ej produkcji sztu­
cznego jedw abiu  w kierunku silniejszej 
koncentracji tej gałęzi przem ysłu i ra­
cjonalizacji zbytu  na ryn kach  św iato­
w ych . P ierw szym  etapem tych  p oczy­
nań b yło  utw orzenie n iem ieckiego 
syndykatu  przem ysłu  sztucznego jed­
w abiu. N astępnie przem ysł w łoski u- 
tw e rz y ł analogiczną organizację. W re­
szcie fab ryk i holenderskie u tw o rz y ły

centralne b iuro  sprzedaży.
Poza tern posunięte są dość po­

w ażnie pertraktacje gru py fran cu ­
skiej z syndykatem  niem ieckim  oraz 
rokow ania pom iędzy przem ysłem  C ze­
chosłow acji i A ustrji.

Polsk i przem ysł sztucznego jedw a­
biu nie m oże pozostać obojętny w obec 
tych  doniosłych poczynań, gd y* a k ­
tyw ność w ielk ich  producentów  zagra­
nicznych  m ogłaby się odb ić ujem nie 
na jego sytuacji produkcyjnej.

Ze stolicy Szwecji.

Sztokh olm  należy do najpiękniejszych m iast 
w  Europ ie, zw łaszcza ze względu na swoje 
niesłychanie m alow nicze położenie. —  N a  ilu ­
stracji njaszej w id zim y najruchliw szą ulicę 
sto licy Szw ecji Kungsgagatan, p rzy której 
znajdują się najbogatsze now ocześnie urzą­
dzone sk lepy i składy. P rz y  ulicy tej znaj­
dują się też olbrzym ie dranacze chm ur. —  N a  
zdjęciu naszem w id zim y fragm ent wspanialej 
u licy  z w iaduktem  po przez ulicę, łączącym  

oba drapacze chm ur.

Danja likwiduje marynarkę 
wojenną.

Prasa zagraniczna donosi o  p ro ­
jektach rządu duńskiego z likw id ow a­
nia m arynarki wojennej z tern, że 
m ;ałobv pozostać zaleaw .e k ilka jedno­
stek lekkich, oraz lotnictw o dla peł­
nienia służby patrolow ej w  pobliżu 
w yb rzeży.

W  październiku 1930  ro k u  rząd  
przedstaw ił odnośny pro jekt, k tó ry  
zosta} p rzy jęty  większością głosów . W  
ten sposób ustaw a o z likw idow aniu  
m aryn arki duńskiej została już prze­
sądzona przez niższą Izbę ustawodaw, 
cza i orzeszla do senatu. Senat zade­
cyd ow ał w ydzieleń e specjalnej kom i­
sji, która m iałaby opracow ać dodatko­
we dane do tego projektu.

Książka o ostatnim cesarzu 
Austrji.

Pojaw iła się w P aryżu , nakładem  
P lon ‘ a, z pod pióra Je ró m e T rou d fa  
książka p. t. „C harles I-er, Em pereur 
d A utriche, roi de H o n g rie" —  (K aro l 
I-szy, cesarz A ustrji, k ró l W ęgier). W  
prasie niemi,eckiej panuje zdum ienie: 
skąd, dlaczego i kom u potrzebna jest 
ta p o p u l a r n a  historja o  ostatnim  
H absburgu, k tó ry  nosił ko*-onę cesarską 
na g łow ie? W szakże ten, cesarz, w m ie­
szany ślepym  trafem  w zam ęt w o jn y  
światowej, i w  leg,jon tragicznych  k o ro ­
now anych  głów  Europy, napraw dę nic 
w  dziejach nie znaczył. Je g o  k ró tk ie  1 
sm utne D,anowanie nie zasługuje sam e 
przez się na oddzielną h istorję, a już 
czem ś zdiumłewającem w ya a je  się w  
książce popularnej f r a n c u s k i e j .  
B o  gdviby to w ydali N iem cy... ha! 
P ietyzm  jest zawsze w zruszającem  ob­
jawem  U kazanie się jednak hśstorji 
K aro la  I-go  we Francji, w  d od atku  z 
opisem tragedii w  M ayerlingu, dow o­
dzi albo tendencji stw orzenia sensa­
cy jn e j lek tu ry  o  najbardziej znanych 
człokach rodu H absburgów , alt>o też 
m a na celu spopularyzow anie ,roae.iny 
ekscesa^za A ustrji w  jak najszerszych 
kręgach „centralnej E u ro p y " .

M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I R . Drżała, 
L w ó w  —  Chorążczyzna 5 (obok  kin? 
A p o llo j poleca k o łd ry , m aterace i po­
ściel po najn iższych  cenach. Przerabi? 
k o łd ry  po 6 zł., m aterace po 8 zł.
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Wiadomości sportowe.
o t w a r c i e  s k o c z n i  n a r c i a r s k i e j .

W czoraj odbyła się na Pohulance u ro czy­
stość otw arcia skoczni narciarskiej, zbudow a­
nej dzięki poparciu  m iejskiego K om itetu  
W ych ow an ia  F izycznego . U roczystość odda­
nia skoczni o d b y ła  się z  okaz ji przep row adze­
nia m istrzostw  okręgu lw ow skiego , w  k tó rych  
zaszczytn y  ty tu ł m istrza zdobył członek 
K arp . T o w . N a rc . Teyssere, uzysku jąc 3-cie 
miejsce w  biegu na 16  k im . (p ierw szy Ja k u ­
bow ski) i pierwsze miejsce w  skokach . W  
biegu pań zw yciężyła  G w izd arów n a z  C z a r­
nych, w  biegu ju n io ró w  na 8 km . Lankosz
(K T N .) .

62 M . N A  K R O K W I.
N arciarsk ie  m istrz. Podhala zd obył Łusz­

czek z  W isły uzyskując pierwsze miejsca w  
biegu i skokach. N a jd łu ższy  skok 62 m. u zy­
skał Łasz (W isła).

B IE G  N A R C IA R S K I  P . W .
O d b yty  w czoraj bieg 6 km . ze strzelaniem  

w ygrała  d ru żyn a III  G im nazjum  przed Państw . 
Szkołą T echniczną i V I I I  G im n.

W Y N IK I  H O K E JO W E .
Lech ja— U k rain a  5:0 (0:0, 2 :0 , 3:0) o pu- 

har Lech ji.
A . Z . S.— C zu w aj i Połon ja 8 :1  ( 1 : 1 ,  3 :0 , 

4:0) 1 :5  (0:2, 1 :2 ,  1 :2 ,  0 :1) .
O paw a. TroppaU er E . V .— C raco v ia  6:0 

i 4 :0 .
Łód ź. A . Z. S. (W arszaw a)— Ł . K . S. 3 : 1 .
W arszaw a. A . Z . S .— Polon ja 1 :0 .  —  

W  barw ach A Z S -u  w ystąp ili A d am ow ski i Że­
brow ski.

C ieszyn . C ieszyn— K rak ó w  2 :0  ( 1 :0 ,
0:0 , 1:0 ).

T E N N IS  S T O Ł O W Y .
O dbyte w czo raj ro z g ry w k i fin a łow e o 

jednostkow e m istrz. L w o w a p rzyn iosły  z w y ­
cięstw o H ellerow i (H asm onca) przed K u b ­
łem (H .).

P IŁ K A  N O Ż N A .
K atow ice. I. F . C .— N ap rzó d  9 :1  (5:0)!
Poznań. K o ron a— Lech ja 3 : 1  (3:0).

B O K S .
Jo rd a n — P olon ja 1 1 : 5 ,  U n io n —G a je r  8:6, 

G w iazda— W arszaw ianka 9 :7 .

Sportowy biuletyn 
Olimpijski.

P O R A Ż K A  PO LSK I.
Lake Placid, 14  lutego. (P A T ). 

D ru żyn a  poilska rozegrała ostatni m ecz 
h ok e jo w y z  N iem cam i, przegryw ając 
1 :4 ,  (0:0), ( 1 :2 )  i (0 :2). Je st to  porażka 
nad1 w y ra z  p rzykra , niemal k o m p ro ­
m itująca. M ecz dzisiejszy b y ł niezm ier 
nie interesujący. W alka b yła  ogrom nie 
zacięta. N iem cy  grali ostrzej 1 brutal­
nie n a dotychczasow ych  sw oich m e­
czach. O n iezw ykłej brutalności ich 
gry  św iadczy falkt, że sędzia c o  chw ila

usuwał z  boiska któregoś z  graczy nie­
m ieckich  za przew inienia g ry  nie fair.

Pierw sza tercja upływ a pod zna­
kiem  niesłychanej am bicji obu. d ru ­
żyn i koń czy się bez bram ek. W  dru­
giej tercji pierwszą bram kę dla N ie m ­
có w  strzelił Bali po  ch w ili pada z, je­
go strzału druga bramika d la  N iem ­
ców . P o d  koniec tercji A d am  K o w a l­
ski strzela jedyną w  m eczu bram kę 
dla Polsiki. W  trzeciej 'tercji przew aga 
N iem ców , padają też. dwie dalsze 
bram ki dHa N iem ców  ze strzału  Strob- 
la. W  trzeciej tercji pow ażnie k o n tu ­
zjow any został b ram karz  Stogowslki.

K A N A D A  M IS T R Z E M .

Lake Placid, 14  lutego. (P A T ). W  
sobotę rozegran y został ostatni m ecz 
h ok e jo w y na III Z im ow ych  Ig rz y ­
skach Olmmpi.isikii.ch, m iędzy drużyna­
mi Stanów  Zjedlnoczonych i K anady, 
k tó ry  zakończył się w yn ik iem  rem iso­
w ym  2 :2  ( i : r ,  0 : 1 ,  1:0 ).

W obec w yn iku  rem isowego grę 
przedłużano trzykrotn ie, jednak bez 
rezultatu. M ecz ten b y ł najp iękn iej­
szym  z rozegranych na tych  Ig rz y ­
skach. G ra  stała na bardzo w ysok im  
poziom ie. Technicznie i taktycznie 
przew yższała w szystkie dotychczas 
rozegrane mecze.

Szczegółow e w yn ik i zaw odów  o 
m istrzostw o w  hokeju  na lodzie przed­
staw iają -się jak  następuje:

1 .  Kanada
2. St. Z jedn.
3. N iem cy
4. Polska

Punkt.

1 1  
9 
4 

o

Stos bram .

3 M  
2 7-S 

7.26
3-34

R E K O R D O W Y  SK O K  71 M.
L ak e  Placid, 14  lutego. (P A T .) O - 

tw arty  konkurs skoków  został w  osta­
tecznych w yn ikach  ustalony jak na­
stępuje: P ierw szy B irger B uud (N o r­
weg) skoki 66 i pół i 69 m etrów ,
2) B eck (N orw eg) skoki 7 1  i 63 m e­
try . 3) W allberg. W  konkursie star­
tow ało ponad 60 zaw odników . Polscy 
zaw odnicy zajęli m iejsca: B ron isław
Czech 12 , skoki 56 i 60 m etrów , Sta­
nisław M arusarz 17  m iejsce, skoki 
53.55,  A d n rzej M arusarz 20 m iejsce, 
sk o k ’ 53 i  55 m etrów . Są to w yn ik i 
k lasyfiku jące naszych narciarzy  do 
najlepszej europejskiej k lasy skoczków  
narciarskich . Z  w y n ik ó w  pow yższych  
w yn ika , że najlepszy nasz narciarz B r. 
C zech  okazał się najlepszym  zaw odni­
kiem  w  E uropie środkow ej, dystansu­
jąc z w yjątk iem  Szw ed ów  i N o rw eg ó w  
w szystkie n arody europejskie.

S K A N D Y N A W O W IE  Z W Y C I Ę ­
Ż A JĄ .

Lake Placid, 14  lutego. (P A T .) W  
biegu narciarskim  na 50 km . S k an d y­
naw ow ie święcili pełny trju m f, zd o b y­
w ając w szystkie pierwsze m iejsca do 
9-tego. 1)  Saarinen, 2) Liikanen  (Fin-

Gdynia w zimie.

N iezw ykle m alow niczo przedstaw ia się G d yn ia  n iety lko  w  lecie, ale także i w zimie. Cha­
rakterystyczny a piękny widok zim ow y przedstawia w szczególności port ryback: z licznemi 

łodziam i w yrzuconem i na brzeg, p o k ry ty  śniegiem.

landja), 3) Rudstatuen, 4) Ole H egge,. 
5)' Z ig u rd  V estand (N orw egja), 6) 
U tterstrom  (Szwecja), 7) Lapalainen 
(Fm landja), 8) L indbergh, 9) Jo h n ­
son (Szwecja).

Z  pośród zaw odn ików  czechosło­
w ackich  dalsze zaszczytne m iejsca za­
jęli Feistauer 13 -te , .C ifk a  14-te . Z a ­
w od n ik  polski Skupień nie ukończył', 
biegu.

P U N K T A C JA  P A Ń S T W .
Lake Placid, 14  lutego. (P A T .) R o ­

zegrano już w szystkie konkurecje z 
w y jątk iem  biegu bobslejów  4-osobo- 
w ych . O gólna punktacja  bez boksle- 
jó w  jest nast.: 1)  Stany Z jednoczone
88 punktów , 2) N o rw eg ja  77  pkt.,
3) K anada 49 pkt., 4) Szw ecja 28 p k t., 
5) F inlandja 25 pKt., 6) N iem cy  8 
p kt., 8) Polska 3 pkt.

— — — — i— —— — 1

W Wiedniu stanie pierwszy 
drapacz chmur.

Z a iprzykład!em innych  sto lic buduje 
się obecnie w  W iedniu na narożu H er- 
ren- i  Fahneingaisse w edług p ro jektu  
arch. Theiss i Jakseh  pierw szy drapacz 
chm ur liczący 18 kon dygn acyj, z cze­
go  dtwne pod ziemią.

W brew  ogó ln ym  m niem aniom , że 
w ysokie budow le m ogą b yć jedynie ren 
townie dla budowli h otelow ych  lub 
handlow ych, znajdow ać się będą w  w ie­
deńskim  drapaczu przew ażnie m iesz­
kania, a m ianow icie 224 mieszikań 4-ro  
i 2-w u pokojow ych .

C h arakterystyczn ym  jest jednako­
w y rozm iar w szystkich pokojów , k tó ­
re posiadają 22 i pół ni. kw . W  k o n ­
dygnacjach podziem nych  przew idu je 
się pomieszczenie m stalacyj gospodar­
czych jak np.: praln i, ogrzew alni cen­
tralnej, dlostairczayącej także cieplej w o ­
dy do w szystkich  mieszikań itp . Z a ­
znaczyć należy, że niemal w szystkie 
m ieszkania są już zam ów ione.

R ów n ież  zasługuje na uw agę p ro ­
jekt 'Urządzenia na 14-t.em i 16 -tem  
piętrze restauracji. Ściany m ają b yć 
w ykonane całkow icie ze szkła i m ogą 
być w gorących dniach letnich podno­
szone.

W  obrazie sto licy  A ustrji stanie 
więc w krótce  obok h istorycznych w ież 
katedry św. Szczepana piram ida euro­
pejskiego drapacza chm ur.

Z  Teatru Wielkiego.

Sen nocy letniej.
Kom edja W. Szekspira. — Przekład St. Koźm iana.

Z w iew n ym  krokiem  przez scenę 
teatru przeszła suwerenna w ładczyni 
serc ludzkich : Poezja.

Prawdh, sztuką w yczarow an a ge- 
njalnem  piórem  Szekspira, objaw iła 
nam jeszcze raz swe tajem nicze ob li­
cze, każąc  przez w ieczór p rzyn aj­
m niej w ierzyć w realność świata au­
tonom icznej fantazji tw órcy, k tó ry  
w brew  pospolitej p rzyczynow ości, 
dziw am i tka b arw n y kilim  pięknego 
życia.

„O k o  poety biega w  Szczytnem  szale 
Z  nieba do ziem i, a z ziem i do n ieba;
I gd y zarysy  nieznanych p rzed m iotów  
M kną z w yobraźn i, w  ciało je obleka 

P ió ro  poety , nadając m arzeniom  
M iejsce, nazw isko i tło rzeczyw iste".

W yznanie, zam ieszczone ręką 
Szekspira pod koniec „Sn u  nocy let­
n ie j", wyjaśnia „m agję“  sztuki, stając 
się m anifestem  poetyckiego credo. T a  
w iara przenika całe dzieło, a udzielając 
sie odbiorcom , sprawia, że cud nie­
śm iertelności trw a ustawicznie.

W  jednej z reinkarnacyj braliśm y 
udział onegdaj.

N o w e ucieleśnienie się fantazji 
Szekspira, zaklętej w  „Sen  nocy let­
n ie j", było  na scenie lw ow skiej eks­
perym entem .

Śm iałość, rzetelne intencje a rtys­

tyczne, jasna linja przew odnia, z głę­
bokich  pokład ów  ideologicznych po­
częta, w ysuw ają ten eksperym ent na 
czoło  w spółczesnych w ysiłków : re fo r­
m atorskich w  dziedzinie teatru. D zieło  
Szekspira, niosące tyle niepokojącego 
uroku, zmusza każdą generację o od­
m iennych aspiracjach estetycznych do 
precyzyjnego określenia swego stano­
w iska, do now ego ujęcia u tw oru  i do 
odm iennego przeżycia sztuki.

T u  przecież, w  .równaj mierze 
jak i w  tw órczości oryginalnej, przeja­
wia się genjusz epoki, artystycznie od­
rębnej i autonom icznej.

P. W iero  ński um ożliw ił nam przez 
swą pracę zespolenie się tym  tw órczym  
duchem usiłow ań artystycznych  na­
szych czasów. Prostota z jaką zostało 
w ykonane przedstaw :enie. nie pozba­
w iając tekstu poatyczności, dała w i­
dzom  przyk ład  w yż yn , które osiąg­
nąć m ożna inteligentną kolaboracją re­
żysera, dekoratora i aktora z duchem 
poety, zaklętym  w  stro fy, pisane lat 
tem u przeszło trzysta.

W  stare, szekspirow skie stągwie 
wlane zostało m łode w 'n o . k tóre ude­
rzy ło  do głów  i serc, czyniąc je podat- 
nemi na recepcję wzruszeń, płynących  
ze sceny. Pantom iniczny pro log, w 
elżbietow skim  utrzym an y stylu , no­
wością w idow iskow ych  efektów  w zm o

cnil uczucie czegoś n iezw ykłego i nie­
oczekiw anego. narzucając pierwszą nić 
dyskretnego porozum ienia m iędzy 
ludźm i z obu stron ram py. Zn iknęło  
pięć aktów  i podział na sceny, a sztu­
ka, zyskując jedność miejsca, zatrzy­
mała równocześnie logiczność dram a­
tycznej konstrukcji i jasność kom edio­
wej akcj'. T ró jw y m ia ro w y  układ sce­
ny cudownie godził się z dw uśw iato- 
wością sztuki, która łączy spraw y 
ziemskie z dziwami* istot bezcieles­
nych, żyjących  gdzieś niżej, —  może 
wyżej —  płaszczyzny lasu.

Cale bogactw o zaw iklań —  dostoj­
na m iłość pary  książęcej, k łótliw y epi­
zod pożycia m ałżeńskiego w  świecie 
władców  dobrego świata ludzi leś­
nych, perypetje czw orga, nawzajem  
w coraz innych kom binacjach kocha­
jących s ę kochanków , i teatr w tea­
trze, k tó ry  jako „N u d n y  ; k ró tk i dyalog 
Pi.rama z, kochanką T yz b e , śm ieszny i 
trag iczn y", odgryw ają  ku serdecznej 
uciesze w idzów  k low ni grecko-angiel- 
scy —  .rozikłada się dzięki pom ysłow i p. 
Pronaszki, na w szystkich  w yso ko ś­
ciach kon dygn acyj sceny, upraszczając 
sztukę, aż do nieprzewidzianej łat­
wości zrozum ienia.

E fe k ty  świetlne ż y ły  życiem  w spól- 
nem z. życiem  akcji. Scena, u trzym y­
wana w ciągłym  nastroju, raz stono­
w anym , to  znów  brutalnie jaskraw ym , 
rzucała niewidzialne promienie, do 
krzese} i lóż, prześwietlając je dla w y- 
d o b y c a  utajonych  skarbów , złożo­
nych w  sercach w idzów .

A k to rzy  zw yciężali do ostatniej 
sekundy przedstaw ienia. P. W ierciń­
ska. choć zm uszona w  coli Puka, do

uskrzydlenia sw ych  tanecznych zdol­
ności, nie traciła piękności dykcji na­
wet po najbardziej akrob otyczn ym  
rekordzie. W spaniała gra  rąk, p rzy 
w ykon yw an iu  m agicznych pas zaklęć, 
współdziałająca zgodnym  rytm em  z 
m uzyką, w zruszała serce i napinała u- 
czucie. Pp. B orow ska 1 Faleńska. w  ro ­
lach szczęśliw ych i nieszczęśliwych na 
przem iany A tenek, obie sytuacje od ­
daw ały z talentem  i praw dą. Scena 
k łótni, gdy zwiedzione nieznajom em i 
siłami, tw arzą yr tw arz stają w  obliczu 
gruzów  ich najm ocniejszych nadziei, 
w yw ołała  ż yw y  oddźw ięk uśm iechu i 
sym patyj w idzów , zapew nionych już
0 konieczności szczęśliwego końca.

Rzem ieśln ikom  ateńskim , śmiesz­
nym  w  tragizm ie ,1 tragicznym  w  giro- 
teskow ości, przew odził p. Konradlt w  
roli T yz b e , dystansując o millimeter 
p.  Hajduigę, k tó ry  rów nież um iał zbli­
żyć się w  ąpracowaniiiu sw ej ro li dc» 
typu  szesnastowuecznych aktorów  bła- 
zieńskioh. Para Ż yczk o w sk a  i W oyd an  
b yli w  m yśl intencyj autora pow ażni, 
u roczyści i łaskawi. N a  p. M ałanow icz
1 n a  jej orszaiku zwiiewnych aktów  spo­
czyw ała godlność reprezentow ania cza­
rodziejskiego świata lasu, pełnego poe­
zji i złud. T o  trudne am basadorstwo 
w ykonała  z u jm ującą słodyczą 1 talk- 
tem.

Całość przedstaw ienia b y ła  In try­
gująca. Ludzie w ych o d zili pod w raże­
niem  udlanego eksperym entu, k tó ry  
poezję dzieła szekspirow skiego uczynił 
nam  bliższą i zrazum iałszą iprzez od­
w ażne unow ocześnienie i um iejętną 
stylizację.

W  zast. Fr. Pawliszak.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

IV . N c. 2 0 5 /32 /1. E d y k t. N a  ■wniosek 
M ichała Ż ylaka, s. M ichała roln ika na Z aw i- 
dówce —  w d raża się postępow anie am o rty­
zacyjne zaginionej jem u książeczki w k ład k o ­
w ej Sam borskiej K asy Z aliczkow ej R ęk o d z ie l­
n ików  i R o ln ik ó w  Spółki z ograniczoną od- 
p ow ied zia 'nością w  Sam borze N r . 507 a o- 
piew ającej na 223 zł. 24 gr. a na im ię M i­
chała Ż ylak a  s. M ichała w ystaw ionej. Posia­
dacza tej książeczki w zyw a się b y w  przecią­
gu 1 roku od dnia ogłoszenia tego edyktu  
złożył tę książeczkę w kład kow ą w  Sądzie 
lub wniósł zarzuty. Po  bezskutecznym  u p ły­
w ie tego czasokresu pow yższa ksi jżeczka 
w kładkow a zostanie pozbaw ioną m ocy p raw ­
nej. 1 14 0

Sąd grod zki. O ddział IV .
Sam bor, 18  stycznia 19 32 .

N c. H 9 1 / 3 1 . U m orzenie. N a  wniosek 
’ p. Stanisława Strłgla sekretarza urzędu m iej­
skiego w  Zakopanem , zarządza się celem  um o­
rzenia 3-ch w eksli in bianco, ostem plow a­
nych  każd y po 3 zł. nie w ypełn ion ych  an' 
datą, ani sum ą. a podpisanych na stronie 
fro n tow ej w  m iejscu w y staw cy  przez L eopo l­
da W innickiego jak o  przew odniczącego Z a ­
rządu U zd row iska obok p.eczęoi urzędowej 
Zarządu U zd row iska, oraz na grzbiecie w 
m iejscu rem itenta przez M arjana Jam o n tta , 
k tóre  m iały zaginąć i w zyw a się posiadacza 
tych  w eksli, aby je do dni 45 od daty tego 
edyktu  przedłożył Sądowi. W  razie p rzeciw ­
nym  po upływ ie tego term inu uznałby Sąd 
te weksle za um orzone i bez znaczenia.

Sąd grod zki, O ddział V III .
N o w y  T a rg , 26 stycznia 19 32 . H 3S "3

V . N c . 407/32/3. E d y k t. N a  wniosek 
C hanci Singer zarządza się postępow anie u- 
m orzenia książeczki w kładkow ej Zakładu 
K red yto w eg o  K om ercjalnego  w  K o łom yi N r . 
520 opiew ającą na 300 doi. i na im ię C h a r ­
cia Singer. Posiadaczy tejże w zyw a się, by 
książeczkę do 6 miesięcy Sądowi przed łożyli, 
gd yż po upływ ie tego term inu Sąd uzna ją 
za um orzoną. 1 1 33

Sąd grod zki, O ddział V .
K o ło m y ja . 29 styczm a 1932 .

F I R M Y .
Firm . 36 1/30 . Stow . III . 8. W  rejestrze 

Stow arzyszeń  zar gosp. p rz y  firm ie : ,,T o ­
w arzystw o  handlcw e i  gospodarcze „M e rk u r“  
w  G ło go w i- stow arz. zarejestr. z ograniczoną 
p o rę k ą " wpisano, że F irm ę tę w yk reśla  się. 
D ata wpisu 24 lutego 19 3 1 .  1 14 $

Sąd o kręgo w y.
R zeszów . 3 1  grudnia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 10 4 5 / 3 1. E d yk t. D nia 24 lutego 1932  

godz na 10  przedpołudniem  odbędzie się y  
podpisanym  Sądzie licy ta c ja  realności w h l. 
702 i 10 5 8 /N  gm iny Ostrowiec!. W artość 
szacunkow a 1.675  z f  N ajn iższa o ferta  1 . 1 1 6  
zł. 66 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie na­
stąpi. 1 1 3 9

Sąd grod zk i. O ddział III.
G w ożdziec, 23 grudnia 19 3 1 .

E. 2505/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek  Pow iatow ej K asy O szczędności w  B ucza- 
czu odbędzie się dnia 16 m arca 19 3 2  godz. 
9-ta przedpoł., b iuro  N r . 34 w  Sądzie tu te j­
szym  licytacja  nieruchom ości stro n y  zobo­
wiązanej R a fa ła  O lejarza w  D zw inugrodzie 
składających się 1/4  części pb. ik . 156 i cała 
pgr. lk . 454 łącznego obszaru 19  ar. 18 m. 
kw . w artości 2.500 zł. N ajn iższa o ferta  1.666 
zł. 66 gr. O soby roszczące sobie praw a rze­
czow e do pow yższych  realności w in n y je 
zgłosić w  Sądzie tutejszym  najpóźniej przed 
rozpoczęciem  licytacji, gdyż później nie bę­
dą m ogły ich dochodzić na szkodę nabyw cy 
w dobrej w ierze. 1 1 3 8

Sąd grodzki, O ddział IV .
Buczacz. 3 1  grudnia 19 3 1 .

E. 2762/30/7. E d y k t licytacy jn y . N a 
wniosek Jó z e fa  Skw lrzyńskiego  w  U strzykach  
odbędzie się dnia 15  m arca 19 32  o godzinie 
ro rano w  Sądzie tutejszym  na zasadzie za­
tw ierd zonych  w aru n ków  licyta cy jn y ch  —  li­
cytacja  3/16  części realności 37 i  1/8 części 
lw h. 13 7  gm iny R ó w n ia . W artość szacunko­
w a ad 1 )  1.30 5  zł. £0 gr., ad 2) 305 zł. ćo 
gr. N ajn iższe o ferty  ad i )  9 10  zł. 52 gr. ad 
2) 203 zł. 72 gr. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 1 1 3 6

Sąd ęr >dzki.
U strzyk i >9 stycznia 1932 .

E  13  7 7 /3 1. E d yk t licy ta cy jn y  oraz we- 
iW anić do ogłoszenia w ierzyteln ości. N a 
5 niosek A n n y  C io łek  z K u ry łó w k ' odbędzie 
się dnia 24 lutego 19 32  9 rano, h iuro  N r . 19  
licytacja całej realności lw h. 287 oszacowanej 
l a  928 zł., 1/2  lw h. 289 na 12 5  zł., 1/4  lw h. 
! 20 na 15 7  zł 50 gr., 1/8  lw h. 420 na 4.940 
p . ,  p o ło w y  lwh. 898 na 270 zł., p o ło w y  
M i .  899 na 1 1 0  zł. i p o ło w y lw h. 16 23  na 
S25 zł_ w szystk ie gm iny K u ry łó w k a . N a jn iż ­
sza o ferta  10 .2 7 1 zł. 66 gr. Poniżej najniższej 
° fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. n  34

Sąd grodzki O ddział III.
Leżajsk. 23 stycznia 1932 .

E . 1 S2,3/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 1 
^ r c a  19 32  o godzinie 12  południe odbędzie 
f/t w  Sądzie grodzkim  w  K o ło m yi w  biu-ze 

.• 68 licytacja p o łow y realności gm iny K a- 
m*onka w ielka : aj w hl. 262 składającej się z

470/1 i pbd. 18 3 / 1  w artości 397 zł. 32

gr. N ajn iższa o ferta  265 z ł ,  b) w h l. 38^6 
składającej się z pgr. 5797/9 w artości 504 zł., 
najniższa o ferta  336 zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1 14 7

Sąd grod zk '.

K o ło m yja , 29 styczn ia 19 32 .

E . 2888/31. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 31 
m arca 1932  o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  Sądzie grodzkim  w K ołom yi w  
biurze N r . 68 licytacja  realności w h l. 158 
dla I. dzielnicy miasta K o ło m yi składającej 
się z pb . 168/2 obszaru 97 m . kw . z dom - 
kiem  m urow anym  blachą k ry ty m  wartości 
5.550 zł. N ajn iższa o ferta  2.775 ZL  poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1 14 6  

Sąd grodzki.
K o ło m yja , 4 stycznia 19 32 .

E . 2802/29. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 18 
m arca 19 32  o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja 
realności Petra i O łeny P leto raków  składają­
cej się z całej pg. 3243 i część pg. 3246/1 
gm. K osm acz o pow ierzchni 78 a. 89 m . kw . 
Cena szacunkow a 3.289 z ł., najniższa oferta 
2 192  zł. 67 gr. P raw a, w obec k tó rych  ni­
niejsza licytacja  by łab y  niedopuszczalną, na­
leży zgłosić w  tutejszym  Sądzie najdale' do 
dnia 15  m arca 19 32 , ileże w  przeciw nym  
razie o ty le  ty lk o  będą uwzględnione, o ile 
istnienie ich w ykazan em  zostanie w  aktach 
egzekucyj ny ch. 1 144

Sąd grodzki, O ddział IV .
Jab łonów , 8 grudnia 19 3 1

E . 239 0 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 
m arca 19 32  o godzinie 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja 
realności D m ytra D oliszniaka s. P iotra, skła­
dająca się z 3/8 części pb. lkat. 202 i pgrt. 
lkat. 485. 486/1 i 487/1 gm . Stopczanów . 
C ena szacunkow a 2 .14 3  zł. 87 8r - N ajniższa 
oferta 1.4 29  zł. 24 gr. P raw a wobec k tó rych  
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną, 
należy zgłosić w  tutejszym  Sądzie najdalej do 
dnia 15  m arca 19 32 , ileże w  przeciw nym  ra­
zie o ty le  ty lk o  uwzględnione zostaną, o ile 
istnienie ich  w ykazanem  zostanie w  aktach 
egzekucyjnych . 1 14 2

Sąd grodzki, O ddział IV .
Jab ło n ó w , 1  lutego 1932 .

E . 30 0 5/31. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 18 
m arca 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  real­
ności N y k o ły  i N aści K aw aciu ków  składającej 
się z części pgrt. lkat. 1 17 9 /2 , 10 10 / 1  gm. 
kat. M yszyn . C en a szacunkow a 4 .14 4  z ł., naj­
niższa o ferta  2.762 zł. 66 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 1 14 3

Sąd grodzki. O ddział IV .
Jab ło n ó w , 8 lutego 19 32 .

E . 469/30. E d yK t licyta cy jn y . D n .a 22 
m arca 19 32 , godz. 9 odbędzie się licytacja 
realności w h l. 22 gm. Huzele oraz 1 / 10  czę­
ści realności w h l. 1 i 62 gm . Posada liska —  
parcela budow lara , rola, łąka, łącznego o b ­
szaru 479 s. k w . w artości 2.244 zł., najniższa 
o ferta 1.494 ZK P raw a, w obec k tó rych  n in ie j­
sza licytacja  byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić najpóźniej w  dnie term inu przed  li­
cytacją . 1 1 5 0

Sąd Lesko . 10  grudnia 19 3 1 .

E . 4058/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 22 
m arca 19 32  godz. 9 odbędzie się lfcytacja 
realności: poł. z 5 /12  z 2/6, połow a 3/32 z 1/6  
części w h l. 194 , po łow a z 5 /12  z 2/3, połow a 
z  3y32 z 1/3  w h l. 195 , p o łow a z 5 /12  z 2/6 
części w h l. gm . B ób -ka  —  ogród, rola, pa­
stw isko parcela budow lana łącznego obszaru 
1203  sążni —  w artości 586.04 zł. —  najniższa 
o ferta 390.68 zł. P raw a w obec k tó rych  n i­
niejsza licytacja byłaby niedopuszczalną, na­
leży zgłosić najpóźr .ej w  dniu term inu przed 
licytacją . 1 14 8

Sąd grodzki.
Lesko, 12  lutego 1932

E . 3825/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 22 
m arca 1932  godz. 9 odbędzie się licytacja 
jednej czw artej części realności w h l. 152  gm . 
H uzele —  parcela budow lana, rola, łącznego 
obszaru 12 9  s. k w  w artości 240 .18  zł. —  naj­
niższa o ferta  16 0  zł. 12  gr. P raw a w obec k tó ­
rych  niniejsza licytacja  b y łab y  n edopuszczal- 
ną należy zgłosić najpóźniej w  dniu term inu 
przed  licytacją . 1 14 9

Sąd Lesko, 10  grudn 1 19 3 1 .

E. i"’ 9 6 '30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
m arca 19 32  godz 9 odbędzie się licytacja 
1 1 / 2 0  częśc:' z połow y realności w h l. 260 i 
261 gm. H uzele —  parcela budow lana, rola, 
łącznego obszaru 730 s. kw . w artości 357.49 
zł. najniższa oferta 238 .32  zł. P raw a w obec 
k tó rych  niniejsza licytacja  byłaby niedopusz­
czalną należy zgłosić najpóźniej w  dniu ter­
m inu przed licytacją . 1 1 5 1

Sąd Lesko. 1 7  grudnia 19 3 1 .

IV . E . 4878/30/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
30 m arca 19 3 2  odbędzie się w  tut. Sądzie w 
hiurze N r . 2 o godzinie 9 przedpoł na w n io ­
sek A k cyjn ego  Banku H ipotecznego S. A . w 
K rak o w ie  licytacja całej realności lw h. 3957 
ks. gr. gm . kat. Zakopane obj. stanow iąca 
pgrt. lk . 9 15 7 /3 7  z dom em  i ogrodzeniem  
opisanem  w  protokole oszacowania w artości
50.83., zł. N ajn iższa o ferta  poniżej której 
sprzedaż do skutku  nie dojdzie w ynosi k w o ­
tę. 2 5 .4 I 7  K - W arun ki licytacy jne i inne akty  
tej spray/y dotyczące m ożna przeglądać w 
tut. Sądzi, w  biurze N r . 2 w  godzinach u- 
rzęd ow ych . 1 1  y 3

Sąd g io d zk i, O ddział IV .
N o w y  T a rg , 19  styczn ia 1932 .

IV , E . 6 2 11/3 0 /9 . E d y k t licytacyjny D nia 
29 lutego 19 3 2  odbędzie się w  tu t. Sądzie w 
biurze N r . 2 o  godzinie 9 przedpoł. na w n .o- 
sek Ernestyny Syropow ej w  Zakopanem  lic y ­
tacja całej realności lw h. 5 14 1  gm iny Z ak o ­
pane stanow iącej parcele gruntow e lk . 
8915/66, 89 15/67, k tóre  stały się jedną p a r­
celą budow laną z  dom em  i p iekarn :ą w a rto ­
ści 94.000 zł. N ajn iższa o ferta  yyn o si kw otę
47.000 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
do skutku  nie dojdzie W arun ki licytacy jne 
i wszelkie inne ak ty  m ożna przeglądać w  tut. 
Sądzie w  biurze N r . 2 w  godzinach urzędo­
w ych . 1 1 54

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T a rg , 12  grudn.a 19 3 1 .

E . 10 2 8 7 /3 1. E d y k t licyta cy jn y . Dni; 18 
m arca 19 32  o godzinie 10  i pół przedpoł. 
w  biurze N r . 62 odbędzie się licytacja 1/5  
części realności lw h. 2 3 1  gm. kat. Poagórze- 
K rak ó w . N a  realności tej stoi dom  dw upię­
tro w y  z o fjcyn am i praw ą i ty lną p rz y  ul. 
Lw ow skiej 4. W artość szacunkow a 48.908 zł. 
10  gr. N ajn iższa o ferta  24.454 zl- °S  S r . 
runki I cytacy jne i inne dokum enta m ożna 
przeglądać w  tut. Sądzie, b iuro  N r . 66 w  go­
dzinach urzędow ych. 1 15 5

Sąd grodzki. O ddział III.
Podgórze - K rak ó w , 4 lutego 19 32 .

E. 127/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
m arca 19 32  o godzinie 10  odbędzie się lic y ­
tacja realności lw h. 145  gm . kat. Dębica, 
obejm ująca parcelę budow laną z budynkiem  
p iątrow ym  m urow anym , budynkiem  partero­
w ym  i m agazynem  m urow anym  p arterow ym , 
w artości szacunkow ej 64.075 zł. N ajn iższa 
oferta 32.038 zł. P raw a w obec k tó rych  lic y ­
tacja b yłab y  niedopuszczalną należy zgłosić 
przed rozpoczęciem  licytacji. 1 1 5 6

Sąd grodzki, O ddział II.
D ębica, 3 1  lutego 19 3 1 .

E- 339/30. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 16  
m arca 19 3 2  godzina 9 odbędzie się licytacja 
realności lw h. 254 i 255 księgi gruntow ej 
Zaw ada obejm ujących parcele grun tow e i 
dom  z zabudow aniam i gospodarczem i w a r­
tości szacunkow ej 25.097 zł. 37  gr. N ajm ższa 
o ferta 18 .823 z-l- ° 4  8r . P raw a, w obec k tó ­
rych  licytacja  byłaby niedopuszczalną, nale­
ży  zgłosić przed rozpoczęciem  licytacji.

Sąd grod zki, O ddział II.

D ębica, 29 grudnia 19 3 1 .  1 1 5 7

V III . E  5994/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek stron y egzekw ujące' Spółdzielczego 
Banku K red yto w eg o  Spółdz. z o. o. w  K ra ­
kow ie odbędzie się dni. 29 lu u g o  19 32  o go­
dzinie 1 1  i pół przedpoł. w  biurze N r . 4C, 
I I . p. licytacja następujących nieruchom ości: 
k i, gr. gm. k at. K rak ó w  X V I I  K ro w o d rza  
w hl. 708 (dawna’ 986) parcela bud. lk a '. 
5 4 1/ 19  i parc  54 1/20  (ogród) obie dawna 
parc 179 0 /12  razem  obszaru 768.75 m. k w ., 
z dom em  parterow ym  m urow anym . D o real­
ności tej należą następujące przynależności: 
studnia i w ych od ki oszacowane na 400 zł. 
W artość szacunkow a 26.791 zł. 25 gr., naj­
niższa o ferta 13  395 zł. 63 gr. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1 15 8  

Sąd grod zk i. O ddział V III.
K rak ó w  15  stycznia T932.

E . 7 17 /30 . D nia 4 m arca 19 3 1  odbedzie 
się licytacy jn a sprzedaż U6 części lw h . 56 —  
442 i 1/ I2  lw h. 57 gm iny K ró lik  polski, osza­
cow anych  łącznie na 1366  zł. 86 gr. N a jn iż ­
sza oferta, poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi, 
w ynosi 9 1 1  zł. 26 gr. 1 1 7 0

Sąd grod zk i, O ddział I.
R y m an ó w , dnia 2 w rześn ia 19 3 1 .

E . 18 2 3 -18 2 4 /3 1. E d yk t. D n ia 24 lutego 
19 3 2  odbędzie się sprzedaż: 1 5 T 2  lw h. 58,
1/ 16  lw h. 62, 1/4 *  lw h . 143  i 144  gm iny
Posada jaśliska, ocenione na 2 3 7 1 zł. 24 gr., 
najniższa o ferta 157 4  zł. 58 gr. —  19 T 9 2  
lw h. 58, 1 / 16  lw h. 62, 1/3 lw h . 14 3  i U4 
lw h . 144  tejże gm iny, ocenione na 3053 zł.
40 gr., najniższa o ferta 2029 zł. 35 gr. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 1 16 9
R y m an ów , dnia 16 grudnia 19 3 1 .

E . 9 1 3 ^  1. E d yk t. D nia 23 lu tego  19 32  
odbędzie się sprzedaż realności lv ’h 1 1 0 ,  1 1 1  
1 1 2  gm iny T a rn a w k i, oszacowane na 6239 zł. 
54 g r -  najniższa o ferta , poniżej któ re j sprze­
daż nie nastąpi, w ynosi 4 16 5  zł. 13  gr.

Sąd grodzki. 116 8
R y m an ó w , dnia 6 października 19 3 1 .

E. 3 5 3 6 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
m arca 1932 , godzina 1 1  odbędzie się w  tu ­
tejszym  Sądzie b iuro  N r . 10  licytacja  realno­
ści w h l. 290 gm iny R o h a ty n , w artości sza­
c u n k ow ej 1555  złotych , a najniższej o fe rty  
1035  z ło tych . Poniżej o fe rty  najniższej sprze­
daż nie nastąpi. 1 16 7

Sąd grodzki, O ddział IV .
R o h a ty n , dnia 1 lutego 1932 .

E. 2570/31. E d y k t licyta cy jn y . D nia 1 1  
m arca 1937  o godzinie 9 przedpołudniem  o d ­
będzie się w  podpisanym  Sądzie licy ta c ja  re­
alności w hl. 1289 oraz realności w h l. 1266  
gm iny Sułkow ice. W artość szacun kow a re ­
alności w h l. 1289 w ynosi 733 zł., realności 
w hl. 1266  stanow iącej w y k az  p iaw a budow li
20.000 zł., zaś w artość przynależności a  to  
m aszyn fab ryczn ych  Spółki kow alsk ie j w  Su ł­
kow icach  i w y rob ó w  żelaznych 50.707 zł. 80 
gr. N ajn iższa o ferta pow yższych  nieruchom o­
ści z przynależnościam i w ynosi kv otę 35.720 
zł. 40 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie na­
stąpi. 1 16 6

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 15  styczn ia 1932 .

E . 17 4 0 3 0 . E d y k t licytacy jn y . D nia 2 
m arca  19 32  sprzeda Sąd tutejszy na publicznej 
licy ta c ji całą realność lw h. 2529 g n rn y  Z a ­
w oja, składającą się z dom u drew nianego, za­
budowań gospodarczych i ogrodu. C ena sza­
cun kow a 8954 złotych . N ajn iższe o ferta  4501 
z łotych . 1 16

Sąd grodzki.
M aków  Podhalański, dn ia 27  grudnia 19 3 1^ .

E. 14 8 1/30 . E d y k t licyta cy jn y . D n a  2 
m arca 19 32 , godzina 10  rano sprzeda Sąd tu­
tejszy przez pubhczną licytację  3/30 lw h. 1603, 
3/20 lw h. 1605, 3/40 lw h. 1606, 2926 gm iny 
Z aw o ja , składające się z parcel grun tow ych  
budow lanych  K aro la Jezu tke i K unegundy 
M entel w łasnych. Cena szacunkow a 7042 zł. 
93 gr N ajn iższa o efrta  4695 zł. 28 gr.

Sąd grodzki. 1 16 4
M ak ów  Podnalański, 1 1  styczn ia 19 32 .

E. 5847/30/4. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek M ajera G effn era  odbędzie się dnia 23 
m arca 19 32 , godz. 10  przedpoł., w  Sądzie tu­
tejszym , b iuro N r . 34 licytacja  nieruchom ości 
strony zobow iązanej N aści B orys w  T ry b u - 
chow cach, składających się z pgr. lk . 3881 
i 3S82 łącznego obszaru 90 ar. 10  m. kw ., 
w artości 1080 zł. N ajn iższa o ferta  720 zł. 
O soby, roszczące sobie praw a rzeczow e do 
pow yższych  realności, w inny je zgłosić w  Są­
dzie tutejszym  najpóźniej przed rozpoczęciem  
licytacji, gd yż później nie będą ich m o s ły  
dochodzić na szkodę nabyw cy w  dobrej 
w ierze. 1 16 3

Sąd grod zki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .

E. 3600/30. E d y k t licytacy jn y . N a  w n io­
sek Izraela Silberm ana w  T arn o w ie  odbędzie 
się dnia 18  m arca 1932 , godz. 10  przedpoł. 
b iu ro  N r . 34 w  Sądzie tutejszym  licytacja  
nieruchom ości stron y zobow iązanej M endla 
M arguiiesa w  Buczaczu, skiaoającej się z niew. 
1 16 części pb. lk. 1245 łącznego obszaru 4 ar. 
08 m . k w . w raz z domem- w artości 7354 zł. 
N ajn iższa o ferta  3677 zł. O soby, roszczące 
sobie praw a rzeczow e do  pow yższych  real­
ności w in n y  je zgłosić w  Sądzie tu tejszym  
najpóźniej przed rozpoczęciem  licytacji, gdyż 
później nie będą ich m ogły dochodzić na 
szkodę n ab yw cy w  doDrej w ierze. 1 16 2

Sąd grodzki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .

E . 5195/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a w n io ­
sek Jak ó b a  N eufelda i Pinnasa H irschh orna 
odbędzie się dnia 23 m arca 19 32 , godz. 9 ta 
przedpoł., b iuro N r . 34 w Sądzie tutejszym  
licytacja  nieruchom ości zobow iązanego p iotra 
T y m cz y ja  w  Pielaw ie, składającej się z 22/24 
części pb. lk. 19 2 , 193 i 195 łącznego obszaru 
4 1 ar. 22 m. kw ., w artości 2896 zł. 67 gr 
N ajn iższa o f“ rta 19 3 1  zł. 12  g i. O soby, 
roszczące sobie praw a rzeczow e do p o w y ż­
szych  realności w in ny je zgłosić najpóźniej 
przed rozpoczęciem  licytacji w  Sądzie tu te j­
szym , gdyż później nie będą ich m ogły  d o  
chodzić na szkodę n ab yw cy w  dobrej w erze.

Sąd grodzki, O ddział IV . 1 1 6 1
Buczacz, dnia 3 1  grudnia 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 3720/32. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  we 

L w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem  odnow ienia zniszczonej księgi gruntow ej 
Sądu grodzkiego w  N iem irow ie dla gm in H u ta  
obedyńska i P aryp sy oraz Sądu grod zkiego  w  
Bóbrce dla gm iny R rp ech ó w  i w zyw a in tere­
sow an ych  do zgłaszania w  tych  Sądach grodz­
k ich  roszczeń z § 7  uastaw y N r . 96 z r. 18 7 1 ,  
do 3 1  maja 1932 . 1 10 7

Lw ów - 10  lutego 19 32 .

I. C w . 11/ 3 2 / 2 . E d y k t. P rzeciw  Francisz­
k ow i T arsie  którego  miejsce pobytu  jest n ie­
znane w niesiony zosi.ał do Sądu grodzkiego 
w  Z ak liczyn ie  p rzez C y p rjan a  Szczurka w  
Z ak liczyn ie  pozew  w ekslow y a to : do I. C w . 
1 1 / 3 2  o  100  d o larów  i 10  d olarów , do  I. C w . 
13/32. o  55 d o iarów  i  10  dolarów , do I. C w . 
17 8 /3 1 o 68 dolarów  —  do I. C w . 17 8 /3 1 o 
90 d o larów  —  do I . C w . 17 7 / 3 1  o 55 dola­
ró w  i 45 dolarów . N a  podstawie p o w y ż­
szych p o zw ów  w ydane zostały w ekslow e na 
k azy  zap łaty  a to  w  sprawach I. C w . 1 1 / 3 2  
,i I. C w . 13 / 3 1  z 2 1  s ty c z r ia  19 32  a w  spra­
w ach  I. C w . 17 7 /30  do 179/30  z d r : a 7 Listo­
pada 1930 . C elem  strzeżenia p raw  niew iado 
m ego z  m iejsca p o b ytu  Fran ciszka T a rsy  u- 
stanaw ia się p. Franciszka N o w ak a w Faści- 
szowej ku ratorem . T enże ku rato r zastępować 
będzie niew adom ego z m iejsca p o b ytu  F ran ­
ciszka T arsę  na jego koszt i n.eoezpieczeń- 
stw o, dopóki on w  Sądzie suę nie zgłosi lub 
pełnom ocnik? nie zam ianuje. 1 1 4 1

; Sąd grodzki, O ddział I.
Z ak licz yn , 2 1  styczn ia  1932 .

U P A D Ł O S C L
. Sa 15 7 /3 1/ 3 6 . W  spraw ie ugodow ej M a­

jera  Kacza, kupca w  Ż ó łk w i —  audjencję u- 
godow ą odracza się na 26 łutegt 1932  o go­
dzinie 1 1  w  biurze N r . 1 7  tut. Sądu u1. R u - 
to w sk iego  1 3 .  I. p. I r 32

’ Sąd okręgow y.
L w ó w  9 lutego 1932.
Sa 16/32/6. F.dykt ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego dc m ajątku  M ar­
kusa W olfa  Lachera nieprot. kupca we L w o ­
w ie. Sykstuska 28. K om isarz ugod ow y C z a j­
kow ski, sędzia Sądu okręgow ego w e L w o w ie . 
Zarządca ugod ow y Ja k ó b  Landau Lw ó w , 
Sykstuska 3 1 .  A ud jencia  do zaw arcia ugody 
w  t /m ien ion ym  Sądzie, b iuro  N r . 22 dnia 
18  k w h tn ia  19 32  o  godz 10  przeap oł. C z a ­
sokres do  zgłoszenia w ierzyteln ości do 1 kw ie 
tnia 19 32 . 1 1 3 1

Sąd okręgow y.
L w ó w , 6 lutego 19 32 .

I
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Ze srebrnego ekranu. 
„Sewilla, miasto miłości**.

Reżyserował: Fam on  N ovarro. 
W y tw .: M etro-Goldw yn-M ayer. Role 
główne: Ramon N ovarro i Dorothy

Jordan.
K IN O  „ P A N " .

T reść  tego film u  o p arta  jest na pow ieści 
„C a li o f the flesh“  ęZew ciała), przerobionej 
na ciekaw y scenarjusz. O pow iada on p rzygo ­
d y  m łodej H iszpanki Consueli, k tó ra  u cT k l- 
szy z k lasztoru, w yjeżdża z Sew illi do M a d ry ­
tu z p ięknym  śpiewakiem  Juanem . Ich  ślu­
b ow i jednak przeszkedza nagły p rzy jazd  b ra­
ta Consueli, k tó ry  nie dopuszcza d o  m ałżeń­
stw a. T ym czasem  Ju a n  w ystęp u jący w  operze, 
w pada w ciężką chorobę i dopiero  po w ró t 
ukochanej ratu je go  od śm ierci.

R am on N o v a rro  p rz y  pom ocy C harlesa 
Brabina w y reżyserow ał obraz bardzo staran­
nie. M uzyka  skom ponow ana rów nież przez 
N o ta r ra  oraz dialogi i śpiewy —  m elodyjne i 
dobrze zastosowane chociaż co praw da, wo­
le lib yśm y zam iast angielskiej nosowej m ow y, 
wersję h iszpańską, k tó ra  zresztą stnieje, i 
k tó ra  b yłab y  znacznie odpow iedniejszą w y ­
raźnem u k o lo ry to w i hiszpańskiem u.

W strząsająca jest scena, w k tó re j N o - 
v a rro  pada bez przytom ności na ziemię po 
odegraniu w operze 1 aktu  „P a ja có w ".

G ra  R a m o n a N o v a rro  i D o roth y Jordan 
stoi na w ysokim  poziom ie. Sceny m iłosne w  
ujęciu tej u roczej p a ry  z „P o ru czn ik a  A rm a n ­
d a " i „W esołego  M a d ry tu " odznaczają się 
w ielką subtelnością.

Zd jęcia jasne i w yraźne. Stron a d źw ię­
ko w a bez zarzutu . F ilm  częściowo k o lo ro ­
w an y . R . L- S.

Raj ukradziony.
W y tw .: Paramount. Role główne: 
N ancy Carrol i Philips Holmes. 

K IN O  „ P A Ł A C E " .
T end encją  m oralizatorską, jaką  w idzie­

liśm y w  „T ra g e d ji A m ery k ań sk ie j"  i „24  go­
d zin ach ", p rzesiąkn ięty jest także ten film , 
p rzedstaw iający nam  dzieje aw u  jednostek 
ludzkich , k tóre  pod w p ływ em  w spólnego po­
ż y cia  duchow o się przeobrażają.

M iod y A m eryk an in  rozb ija  kasę (fabry­
k i, a m ając w ręku pieniądze, k tóre  uw aża 
za cel życia, żeni się z dziew czyną, k tó rjj go 
u kryta  przed policją, i w yjeżd ża z :nią w 
św iat, u żyw ając w  całej pełni życia. L ecz  na 
drodze ich żyeia stoi w id m o  praw a, wciąż 
ich prześladujące. Pew nego dnia pieniądze się 
kończą. M łodzi w pada.ą w  rozpacz. Lecz, gdy 
d etektyw  usiluie ich aresztow ać — m ając do 
w yb oru  ucieczkę i... w ięzienie —  w ybierają 
to drugie, pragnąc po poniesieniu k ary  ro z­
począć now e, inne życie.

F ilm  ten o zw arte j i m ocnej reżyserji, 
o szeregu głębokich, pełnych  realizm u scen, 
jest jednym  z najlepszych f ilm ó w  am e ry ka ń ­
skich. Pokaz świetnej gry  dala doskcnała para 
a k to ró w : N an cy  C a rro l i Philips H olm es, bo­
hater „T rag ed ji am erykańsk ie j".

nadprogram ie św ietny polski T y ­
godnik Param ountu . R . L . S.

Tak się uczy dzieci głuchonieme.
Pewien nauczyciel głuchoniem ych 

w  Poznaniu  zam ieścił ęj „D zien n iku  
P oznańskim " bardzo ciekaw e w raże­
nia ze swojej pracy w szkole. P on ie­
w aż jest tam wiele szczegółów  takich , 
które także zw yczajnego nauczyciela 
zainteresow ać m ogą, p rzeto  w a rto  z 
tego artykułu  p rzyto czyć  kilka cha­
rakterystyczn ych  w y ją tk ó w .

„ A  jednak —  niem ow a m ów i, D zie­
cko  głuchoniem e m a narządy m ow y 
w  porządku, tak jak  m y w szyscy. M yś 
m y się nauczyli m o w y ludzkiej od na­
szych rodziców  i otoczenia. Ich mile 
glosy od najwcześniejszego dzieciń­
stwa nad nasza kołyską rozbrzm iew a­
ły. P róbow aliśm y gaw orzeniem  i szcze 
biotaniem  naśladować słow a m atki i 
ojca i tak nauczyliśm y sśę pow oli ich 
ięzyka.

Jeżeli dz ecko urodzi się głuche lub 
W pierw szych latach swego życia  
w skutek szkarlatyn y, zapalenie m ózgu 
lub innej ch oroby ogłuchnie, nie sły­
szy ono głosu ani m atki, an> ojca ani 
swego otoczenia. D latego  też nie naśla 
duje pieszczotliw ych dźw ięków , jakie- 
mi do m ego m atka przem aw ia. 
W praw dzie niem ow lę głuche też cza­
sem gw arzy  jak dziecko słyszące, ale 
z tego nie w yn ik a , b y  ono chciało sa­
m orzutnie m ówić. O no gw arzy dlate­
go, że poruszanie ję z y k ’em i w argam i 
i w ydaw anie głosu spraw ia mu pewną 
przyjem ność, tak jak n iektórym  do­
rosłym  osobom  okręcanie jednego 
palca naokoło drugiego lub huśtanie 
nogi.

D ziecko głuchoniem e musi się więc 
m ow y ludzkiej sztucznie nauczyć. 1  
do tego celu służą zakłady dla głucho­
niem ych.

Przed lustrem , każd y z czyteln i­
ków  łatw o stw ierdzić m oże, że każda 
głoska k tóra  w ym aw ia, ma inny pkład 
ust i p rzy  każdej głosce szczęk ', w ar­
gi, język  lub języczek w ykon u ją  inne 
ruchy.

G d y  n. p .  nagrom adzę w  jam ie ust­
nej w ickszą ilość pow ietrza i zam knię 
te dot^d usta raptow nie otw orzę, w y ­
buchnie pow-errze i usłyszę cichą gło­
skę „ p “ . G d y  w argi cośkolw iek  roz­
chylę i przez waska szczeknę, u tw o ­
rzona przez górne i dolne przednie 

zęby przepuszczę w yd ech  —  powstałe 
głoska „s “ ; gdy zam knę usta i pow ie­
trze w ypuszczam  nosem  przy  rów no-

czesnem drganiu w iązadeł głosow ych, 
usłyszę głoskę „m “ .

W  szkole dla głuchoniem ych uczy 
w ięc nauczyciel dzieci układać odpo- 
wi idnio narządy m ow y 1 w ym aw iać 
głoski, sylaby 1 w y ra z y . W praw dzie 
nie słyszy dziecko głuchoniem e tego 
co m ów i, ale ono odczuw a ruchy ję zy ­
ka, drganie krtani 1 klatki piersiow ej, 
przechodzenie pow ietrza 1 widz] u- 
klad ust swego nauczyciela, k tó ry  rów  
nocześnie z niem w ym aw ia. Jeżeli 
w ięc dziecko słyszące naśladuje to. co 
u dyszało od m atki, to dziecko głucho 
nieme naśladuje to, co w idziało  na u- 
stacli swego nauczyciela.

W  taki sposób rozw ija się pow oli 
m ow ę dziecka głuchoniem ego. R ó w ­
nocześnie z m ów ieniem  uczy się ono 
o d e w tyw a m a  z ust innych, p san ia  i

czytania. O m aw ia i opisuje się w  k 'a - 
sie z początku zdarzeu a z życia co­
dziennego dziecka, osoby zw ierzęta, 
sprzęty —  w ogóle w szystko, co dzie­
cko  interesuje, lecz nie w  długich o p i­
sach a ty lk e  .w k ilku  kró tk ich  zda­
niach. Z  powiększeniem  s’ ę słow nicz­
ka dziecka pogadanki stają się co»az 
to obszerniejsze.

G d y  dziecko przysw oi sobie około  
300— 400 słów  i potrafi niem i opero­
w ać, m ów i się, że posiada on o  t. zw . 
„ ję z y k  elem entarny" i w tedy docho­
dzą co roku  now e przedm ioty nau­
czania, a m ianow icie rachunki, religja, 
geograf ja, h istorja, przyroda. Po  8 
latach opuszcza gluchor. em y szkołę i 
w raca do rodziców  lub idzie w  term in 
do m ajstra. G łuch oniem y, k tó ry  ukoń 
czyi szkołę nie jest już ani niem ow ą, 
ani gluchom em ym , lecz g łuch ym ".

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Co usłyszymy przez 
radjo?

{Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym).

W to rek  16  lutego.
LW Ó W  (38 1). G odz. 1 1  4 5 : T ran s. z

W arszaw y. C odzienny Przegląd Prasy P o l­
skiej. —  1 1 .5 8 :  R etransm isja syg i alu czasu.
Odczytanie programu na dzLń bieżący. —  
12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych —  
1 3 . 10 :  T ran s, z W arszaw y. U rz . K om . Państw 
Inst. M eteor. —  13 - 15 :  T rans, z W arszaw y. 
K om u nikat G ospod arczy. —  13-25 d o  15 .0 0 : 
P rzerw a. —  1 5 . 1 5 :  T rans. z W arszaw y.
„C h w ilk a  lo tn icza". —  15 .20 : Piyta gramofo­
nowa- —  15-2 5 : T ran sm isja  z W larszawy-
„ P ra k ty k i i p rak ty k an tk i w gospodarstwach 
d o m o w ych ". —  15 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. 
G iełda pieniężna, o raz K om un. C en tr. B iura 
H y d r. dl* żeglugi i ryb aków . — 15-50 : Trans, 
z W arszaw y. Program  dla dzieci starszych. —  
16 .15 :  Płyta gr .m ofonjwa. —  16.20: T ran s, 
z W arszaw y. „O d  rzeki św. W aw rzyńca do 
P acy fiku . —  16.40: Lwowska skrzynka po­
cztowa dla dzieci. —  16 .55 : Płyty gramo­
fonowe i Silva R eruir —  1 7 . 10 :  T ran s, z 
K rak o w a. „W ez ly  gord yjsk ie i la b iry n ty ". —  
17 .3 5 : T rans, z W arszaw y. Popu arn y  koncert 
sym fon iczn y. — 18 . jo :  Rozmaitości. —  19 .10 : 
O dczytanie programu na dzień następny. —  
19 .15 : „Zaginiony K u n sz t" : Pogadanka P. 
Konstancji Hojnackiej. —  1 9 3 0 :  T ransm isja 
z  W arszaw y. W iadom ośri sportow e. —  I 9-’ 5 : 
T rans, z W arszaw y. P ły ty  gram ofonow e. —  
19 .4 5 : T^ans. z W arszaw y. Prasow y D zien nik 
R a d jo w y . —  20.00: T ran s, z W arszaw y. Fel-

jeton p. t. „W ilam ow itz  i N ietzsch e" —  
2 0 .15 : tran sm isja  z W arszaw y. K oncert ju ­
bileuszow y Filh arm on ji W arszaw skiej z ok az ji 
30-lecia działalności. — 22.40: T rans, z W ar­
szaw y. D odatek do Prasowego D ziennika R a - 
djow ego. —  22.4 5: T ran s z W arszaw y. U rz . 
K om u nikat Państw . Inst. .M eteor, i kom un i­
kat p o licy jn y . —  22.50 do 24.o c : T ransm isja  
z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 15  lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
budow lana 32 ,50 ; 4%  p o i. inw estycyjn a 87,50 
do 88,00; poż. nw esi. ser. 96,00; 5%  p o i.
konw ers. 4 ,25 ; 6 %  poż. d o laro w a 57,00—
57,50; 4 %  poż. d o larow a 4 5 ,75 ; 7 %  poż.
staD. 56,50— 58,00; 10 %  poż. ko le jow a 10 1 .

W A L U T Y : D o lary  8,87,75.
D E W IZ Y : Belgja 12 4 ,50 ; H olandja 360.

N o w y  Jo r k  8 ,9 1; P aryż  3 5 , 1 5 ;  Praga 26,40; 
Szw ajcarja  17 4 ,15 ;  Berlin  2 1 ,9 5 ; Lon dyn 30.88. 
W łoch y 46,40.

A K C J E :  Bank Polsk- 100 ,00; Sole potas
85,00.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
P O D A JĘ  do publicznej w iadom ości, iż  w  ty ch  

dniach skradżiono m i do la .ó w kę N r 
3 9 4 9 9 5 , G rzego rz  M ąh c, L w ów , u f  W a­
łow a L. 14 . 1 1 3 7

S T E L L A  O L G IE R D . 2 6 )

n o w i u . , .
P o w i e ś ć .

P rzech yli! się w b o k , ku nłqj i ku  
sohiie przyciągnął. O bjął m ocno i do 
ust je ; p rzylgn ął. O ddała en u teraz 
pocałunek, nie broniąc się już  dłużej. 
Podniósł się z krzesła i pociągnął ją za 
sobą...

—  N o , chodź, Kasi 1!
Z d aw ało  się, że ty lk o  na to  w ezw a­

nie czeka...

W  w agonie trzeciej klasy, idącym  
w  stronę Iłow a, siedz;ała skrom nie u- 
brana pasażerka. Beret nasunęła n a  po­
łow ę tw arzy , drugą połow ą wtuiliwszy 
się w  ró g  w agonu i p rzym kn ęła  oczy. 
R ę ce  w  biednych, tnicianych, m ocno 
pocę row anych rękaw iczkach  z ło i yła 
na kolanach, a nóżki, obute w  mocno 
podniszczone pantofelki, podsunęła 
pod ław kę. Siedziała bez ruchu, z 
przym kniętem i oczym a, robiąc w raże­
nie śpiącej., chodź sen daleki był o d  jej 
pow iek.

Przez te k ilka  dni, odkąd  w yjech a­
ła z C h orzel, T am ara zbladła i zm izer- 
niala. N ic sypiała po  nocach, dręcząc 
się strasz ''w ą  niepew nością, ponadto

zaś, układając w  m yślach plany, które 
d opom ogłyby jej odnaleźć nieznajom e­
go blondyna, w idzianego przelotnie w  
restauracji, a k tó ry  nic schodził od 
tamtej chw ili z jej pam ięci. N a jfan ta­
styczniejsze pom ysły snuła tak . w ci­
śnięta w k at w agonu. T o  postanawiała 
sobie przejść całą Polskę pieszo, od 
dw oru  do d w o m  i szukać gc... szukać! 
(Kobieta w  restauracji w yraźm e m ów i­
ła, że to  „jakiś o b yw ate l"). T o  znów 
zdaw ało  jej się, że lepiej będzie szukać 
go  po restauracjach w  W arszawie, ch o­
dzić od jednej do drugiej, aż go odnaj­
dzie wreszcie. I w ów czas... B o  musi go 
odnaleźć! N ie  na to los ich ch yb a zet­
kną! z sobą, by rozłączyć na zawsze... 
A  w tedy rzuci to sw oje obecne zajęcie, 
znajdzie sobie jakąś uczciw ą pracę... T 
Szotę w yzw o li... Szota...

I m yśl, oderw aw szy się poprzednio 
na chw ilę od tego strasznego, wracała 
teraz znow u i kręcita się w  kole udrę­
czenia, z którego dopiero dzień jutrzej 
szy w yzw olić  m oże, albo przyw racając 
jej spokój, albo strącając w otchłań 
cierpienia.

—  N as'e łsk !

Fasażerka lfl-e j k lasy, zabraw szy 
skrom ny pakunek, w ysiadła.

K ied y  w re sz c i: znalazła się w  M a- 
kow ie, zm ierzch w iosenny pruszyl 
szaroscia ria po.a, szumiące gęstwą zbo 
za. aa łąki, z k tó rych  unosiła się w oń 
traw . doirzałych do kosy, na drzew a, 
kołyszące gałęziam i, pod takt słów  
m od litw y w ieczornej...

T am ara  prześlizgnęła się szybko  
wąska u liczką i , w padła do m ałego, nie­
pozornego dom ku. N a  lekki skrzyp  
drzw i, podniosła oczy z nad roboty 
stara kobieta, zupełnie z w yglądu  Przy 
pom inająca czarow nicę, jak  z w y k ły  ją 
sobie w y o o ra ia ć  dzieci, na podstawie 
bajek. C zo ło  miała m ocno pom arsz­
czone, duży, h aczyk o w aty  nos zaglą­
dał do ust zw iędłych  i m ocno zaciśnię­
tych , na nosie tkw iły  w ielk ie o k u la ry , 
brodę m iała ostra i naprzód w ysuniętą. 
W  jednej ręce trzym ała igłę, a w  dru ­
giej b luzkę dam ską, nad w yk o ń cze­
niem której pracow ała.

—  D o b ry  w ieczó r! —  przem ów iła 
T am ara.

—  D obrze, że panna przyszła — 
odburknęła w  odpow iedz' stara. —  
— W icek będzie musiał iść dzisiaj i tak 
się m artw ił, czy zdąży się z panną zo­
baczyć.

—  A  gdzież on jest? —  z pewną 
niecierpliw ością w  głosie spytała dziew ­
czyna.

- -  Przed chw ilą w yszedł, niezadłu­
go w róci.

T am ara  przeszła do sąsiedniej izdeb­
ki, zdjęła kostjum  1 przebrana w  skrom ­
na sukienkę, usiadła obok staruchy, 
p rzy stoliku, na k tórym  w  nieładzie 
porozrzucane leżały rękaw y od sukien* 
potn iki, tasiem ka. Przebierała w  tern 
w szystkiem , w reszcie ujęła za jeden z 
rękaw ów  i szyć poczęła. Igła m igała 
w p raw n ie w  delikatnych palcach.

—  N iech  panna zeszyje tamce b ry ty  
—  stara wskazała na pokrajany m aterjał 
przerzucony przez mas: lynę dJo szy­
cia —  to  jai sobie DOtem i sama dam 
radę z  w ykończeniem . B o co szycie na 
m aszynie, to  okropnie m nie m ornuje.

T am a-; och oczo  zabrała snę dlo szy­
cia, a stara kobieta  tym czasem , ood- 
nuósiszy się ociężale, podeszła <ło ko­
m ina.

W  świetle na£tow ej lam pki cień jej, 
kśedly taił stała nachylona z rozłożone- 
Mi ram ionam i, w yglądał jiaik jotkiś pot­
w o rn y  sm ok, na k tó rym  za chw ilę 
m oże odleci na sabat.

C iszę, panującą w  izdebce, mącił 
jeno w ark o t m aszyny. 
__________________________________ t C . d. n.).
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